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0 PRZYSZŁOŚĆ 
POLSKIEGO RUCHU

LUDOWEGO
Ruch Ludowy w Polsce dzieli się 

na trzy obozy: P. S. L. „W yzwolenie", 
Stronnictwo Chłopskie i P. S. L. 
„Piast". W szystkie trzy należą do t. 
zw. Centrolewu. Poza niemi istnieje 
Związek Chłopski pod przewodem p. 
J .  Stapińskiego, ograniczony do ob­
szaru Galicji — powiedzmy — „środ­
kowej", istnieją drobne grupki zwo­
lenników p. Bojki wewnątrz B. B. o- 
raz „Katolicy ludowi" w niektórych 
okręgach Małopolski Zachodniej i 
Śląska Cieszyńskiego. Osobne siły na 
wsi stanowią Socjalizm  z jednej, 
Stronnictwo Narodowe z drugiej stro­
ny, pewne ożywienie wykazuje rów- 
wnież propaganda komunistyczna. 
Czynniki, wymienione ostatnio, stoją 
poza nawiasem ruchu ludowego w 
Ścisłym znaczeniu wyrazu.

Sam ruch ludowy ma w Polsce róż­
ne  źródła i rozmaite tradycje. „ W yz­
wolenie" wyrosło z pracy „Zarania"; 
ludowcy .galicyjscy" rozwijali się i 
działali w warunkach zgoła odmien­
nych; Stronnictwo Chłopskie powsta­
ło już w Polsce Niepodległej. F er­
menty i rozłamy były stałym udzia­
łem organizacji ludowych, przybiera­
ły  nieraz formę bardzo gwałtownych 
starć  nawet osobistych, bardzo os­
trych rozbieżności pomiędzy polityką 
poszczególnych stronnictw włościań­
skich, i zaważyły potężnie, a niewąt­
pliwie w zasadzie ujemnie, na dzie­
jach pierwszego dziesięciolecia nie­
podległości polskiej.

Dzisiaj prawie cały  ruch ludowy — 
a więc P. S. L. „W yzwolenie", P. S. 
L. „Piast" i Str. Chłopskie — zajm u­
je stanowisko jednakowe w stosunku 
do „pomajowego" systemu rządzenia,
1 reprezentuje jednakową — w rzu­
tach przewodnich — myśl w dziedzi­
nie obrony potrzeb i dążeń drobnego 
rolnictwa. Trzy obozy ludowe utwo­
rzyły „jednolity front opozycyjny", 
wchodzący w skład szerszego „fron­
tu opozycyjnego" zorganizowanej de­
mokracji, t. zn. w skład „Centrole-

t sum .
Chodzi teraz o to, czy „jednolity 

front"  może przeobrazić się odrazu 
w „jednolite stronnictwo" ,  powstałe 
ze zjednoczenia formalno - organiza­
cyjnego trzech uczestników porozu­
mienia.

Stronnictwo Chłopskie sądzi, że 
tak; P. S. L. „W yzwolenie" sądzi, że 
proces zespolenia odbywać się winien 
powolniej, gruntowniej i ostrożniej, 
by uniknąć ponownych rozłamów. Tu 
•leży różnica zdań, która znalazła wy­
raz dla siebie w „liście otwartym ‘ 
Stronnictwa Chłopskiego ze soboty 
ubiegłej i w uchwałach niedzielnych 
Zarządu Głównego P. S. L. „W yzwo­
lenie".

Stronnictwo Chłopskie domaga się 
połączenia zaraz, natychmiast bez 
żadnych „uzgodnień programowych". 
Ten punkt widzenia nie wytrzymuje 
[krytyki. „Uzgodnienie programowe" 
oznacza wspólną ideologję i wspólne 
\zapatrywanie na potrzeby Polski, lu­
du , demokracji; bez takiego „uzgod­
nienia" — połączenie byłoby kome- 
d ją  nieszczerą, obliczoną na żywot 
bardzo krótki. Na giesty, efektowne 
pozornie a  w istocie bezwartościowe, 
dem okracja polska pozwalać sobie 
dzisiaj nie może.

Z naszego stanowiska sprawa wy­
gląda w sposób następujący.

Zjednoczony ruch ludowy  odegra 
pv Polsce rolę ogromną, jeżeli nie bę­
dzie   ̂ ruchem egoistycznie „stano­
wym ". Klasowość i „stanowość" — 
to nie jest to samo. Demokracja drob­
nych rolników musi mieć poczucie 
odpowiedzialności za całość Rzeczy­
pospolitej, za w szystkie  jej koniecz­
ności i potrzeby społeczne, gospodar­
cze i polityczne. Jeżeliby powstał ta­
ki fakt, — wtedy mielibyśmy zapeł­
nioną tragiczną lukę w naszym życiu 
zbiorowym; w przeciwnym razie, w 
■wypadku zatryumfowania koncepcji 
demagog ji „stanowej", — uzyskali-

„Nie dawałem pracować wszystkim trzem Sejmomi t

Artykuł wczorajszy marszałka Sejmu 
Ignacego DASZYŃSKIEGO wywołał w 
opinji publicznej wrażenie wstrząsają­
ce. Do treści artykułu powrócimy jesz­
cze wiele razy. Pomijamy w tej chwili 
szereg punktów, obrazujących MORAL­
NOŚĆ wewnętrzną obozu „sanacyjnego1,‘ 
jego nieustanną „grę podwójną", jego 
NIESZCZEROŚĆ wręcz straszliwą w 
słowach i w postępowaniu; to, co ob­
chodzi najwięcej kraj i nas wszystkich 
razem wziętych, — to jest „aforyzm" p. 
marsz. PIŁSUDSKIEGO, wypowiedzia­
ny podczas ostatniej rozmowy z mar­
szałkiem DASZYŃSKIM, „aforyzm", bę­
dący zarazem rewelacją:

„NIE DAWAŁEM PRACOWAĆ 
WSZYSTKIM TRZEM SEJMOM".

W OBLICZU HISTORII
Istotnie, od słów tych „robi się nie­

swojo", jak słusznie stwierdza DA­
SZYŃSKI. Słowa te padły z ust byłego 
Naczelnika Państwa, czteroletniego dyk­
tatora i autora mnóstwa wystąpień pra­
sowych, atakujących gwałtownie i nie­
zmiernie obelżywie „metodę pracy" 
Sejmów. A więc z jednej strony: „NIE 
DAWAŁEM PRACOWAĆ", a z drugiej 
strony: oskarżam ich i obrzucam obel­
gami, bo... sądzę, że udało mi się nie dać 
im pracować.

Co to wszystko ma znaczyć? To nie 
są rzeczy, nad któremi HISTORJA mo­
głaby przejść do porządku dziennego. 
Ani historja, ani opinja kraju, ani klasa 
robotnicza w szczególności. Dzisiaj zna­
my jeszcze jedno źródło „dodatkowe",

źródło, niespotykane gdzieindziej, tych 
trudności, z jakiemi musiała się bory­
kać młoda DEMOKRACJA PARLA­
MENTARNA Polski. Stwierdzamy fakt. 
Oznacza on dla nas KONIECZNOŚĆ 
wzmożonej walki i wzmożonej pracy. I 
jeżeli nominacja p. gen. Sławoj - Skład- 
kowskiego na ministra Spraw Wewnę­
trznych miała być odpowiedzią systemu 
na druzgoczące oświadczenie marsz. 
DASZYŃSKIEGO,—my znajdziemy rów­
nież nasz własny z kolei język NASZEJ 
ODPOWIEDZI.

Albowiem — według słów Andrzeja 
STRUGA —
„WYPEŁNIŁY SIĘ CZASY I PRZE­

PEŁNIŁA SIĘ MIARA".

WYNIK PLEBISCYTU W PRZEMYŚLE NAFTOWYM
ZWIĄZKI KLASOWE OTRZYMAŁY 79.1 % GŁOSÓW; B.B.S.—20.9%

Według prowizorycznych obliczeń, wy­
nik głosowania w przemyśle naftowym 
zagłębia krośnieńskiego w dniu 28 maja 
jest następujący:

Lista Nr. 2 (Związki Klasowe) — 2651 
głosów;

Lista Nr. 1 (BBS) — 425 głosów. 
Łącznie zatem z zagłębiami: borysław-

skiem i bitkowskiem oddano na listę Nr. 
2 — 8872 głosów, czyli 79,1 procent; na 
listę Nr. 1 — 2355 głosów, czyli 20,9 
procent.

Różnica głosów, której BBS. zawdzię­
cza dojście do podziału kwot, przezna­
czonych na budowę domów robotniczych, 
wynosi zaledwie

111 głosów.
W stosunku do ilości uzyskanych gło­

sów, otrzymają organizacje socjalistycz­
ne fundusze na budowę domów robotni­
czych, zaś BBS — na spółdzielnię miesz­
kaniową im. Moraczewskiego.

W maju 1931 roku plebiscyt będzie po­
wtórzony.

Z aK u sy  r z ą d u  a u s tr ia c k ie g o  n a  p r a w a
r o b o tn i c z e

Wiedeń, 3 czerwca (PAT). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Rady Narodowej, 
rząd wniesie nowelę do ustawy o ubez­
pieczeniu robotników bez pracy.

Wedle „Arbeiter - Zeitung", nowe to 
przedłożenie oznaczać będzie pogorsze­
nie dotychczasowych postanowień, gdyż 
zmniejszy, ono wysokość zasiłków dla 
znacznej liczby bezrobotnych o Yi, a

nadto ograniczy prawo pobierania tych 
zasiłków, przez co 70.000 robotników 
pozbawionych będzie wsparć. Ponad' 
rząd wypracował ustawę o reorganizacji 
kolei austrjackich. Ustawa ta ma być 
wkrótce przedłożona parlamentowi. 
„Arbeiter - Zeitung" twierdzi, że nowa 
ustawa skierowana będzie przeciwko or­
ganizacji kolejarzy. W myśl nowego

projektu będzie mógł rząd w drodze 
zwykłego rozporządzenia obniżać po­
bory kolejarzy i przedłużać czas pracy. 
Dziennik ostrzega przed rozgoryczeniem 
mas, podrażnionych wypadkami osta­
tnich miesięcy i ostrzega, że na wypa­
dek strajku kolejarzy, po stronie tych 
ostatnich stanie ogół robotników socja­
listycznych.

W  p a r la m e n c ie  a n g ie ls k im
Londyn, 3 czerwca (PAT). Zgło­

szony wczoraj w Izbie Gmin przez 
Baldwina wniosek powołania spe­

cjalnej komisji dla zestawienia spra­
wozdania co do propozycyj, zaw ar­
tych w projekcie układu morskiego,

został odrzucony przez Izbę 282 gło­
sami przeciwko 201.

P o  k r w a w y c h  z a jśc ia c h  w  D u n k e ls te in
Wiedeń, 3 czerwca (PAT). Z po­

wodu krwawych zajść między Heim- 
wehrą a socjalistami w miejscowości

Dunkelstein aresztow ała żandarmer- 
ja 2-ch członków Heimwehry i jedne­
go robotnika socjalistycznego pod

zarzutem  oddania strzałów  rew olw e­
rowych.

i

Ogólnokrajow a konferencja spółdzieln i robotniczych w  dn. 29 m aja

byśmy raczej uwstecznienie, niż po- 
stęp.

Polska Partja Socjalistyczna  nie 
trak tu je zagadnienia zjednoczeniowe­
go stronnictw ludowych pod kątem 
widzenia „konkurencji". Przyczyny, 
które powodują wzrost zaufania do 
Socjalizmu na wsi, — te  nrzyczyny

bądą działały nadal niezależnie od 
form organizacyjnych ruchu ludowe­
go. Chodzi o to, że powstanie wiel­
kiego jednolitego obozu ludowego o 
jasnej, wyraźnej, szczerej ideologji 
radykalno - demokratycznej — spo­
łecznie, gospodarczo, kulturalnie, po­
litycznie — stałoby się prawdopodo­

bnie w warunkach życia polskiego 
wspaniałym krokiem naprzód, — me­
chaniczne zaś połączenie — bez przy­
gotowania, przepracowania i prze­
myślenia tamtej rzeczy — mogłoby 
się łatwo stać niebezpiecznym sko­
kiem w stecu

USTĄPIENIE
P . HENRYKA JÓZEW SKIEGO

ZE STANOWISKA MINISTRA SPRAW 
WEWNĘTRZNYCH I POWRÓT P. GEN.

SŁAWOJA - SKŁADKOWSKIEGO.
Pan Prezydent Rzeczypospolitej pod­

pisał w dniu wczorajszym dekrety treści 
jjastępującej:

Do Pana Henryka Józewskiego, 
M inistra Spraw Wewnętrznych 

w Warszawie.

Przychylając się do przedstawionej mi 
prośby o dymisję, zwalniam Pana z u- 
rzędu ministra Spraw Wewnętrznych.

Warszawa, dnia 3 czerwca 1930 r.
Prezydent Rzeczypospolitej 

(—) Ignacy Mościcki.
Prezes Rady Ministrów:

f — ) Walery Sławek.

Do Pana Sławoja Felicjana Składkow- 
tkiego,

Generała Brygady,
w Warszawie.

Mianuję Pana ministrem Spraw Wew­
nętrznych.

Warszawa, dnia 3 czerwca 1930 r.
Prezydent Rzeczypospolitej 

(— ) Ignacy Mościcki.
Prezes Rady Ministrów:

(—)  Walery Sławek.
*

* *

Dymisja „na własne żądanie’* p. 
Józewskiego i powołanie ponowne na 
jego miejsce p. gen. Sławoja - Skład* 
kowskiego nie zmienia, naturalnie, w 
niczem samej zasady „pomajowego” 
systemu rządzenia. Posunięcie to na­
daje gabinetowi p. Sławka oblicze 
jeszcze bardziej — powiedzmy — ja­
skrawe, — ma być praw dopodobnie 
„uderzeniem" w Sejm, no, i oznaeza 
bankructwo ostateczne tych kół „sa­
nacyjnych", k tóre w yobrażały sobie, 
że potrafią odegrać na wewnątrz o- 
bozu „sanacyjnego" jakąkolwiek ro­
lę samodzielną.

Myśmy żadnych złudzeń nie żywi­
li; wolimy sytuacje jasne. Nieunik­
nionej katastrofy systemu nie po­
wstrzyma już nikt.

KONFERENCJA PR A SO W A  
PA ŃSTW  NADBAŁTYCKICH
Ryga, 3 czerwca (PAT). Na konfe­

rencji przedstawicieli prasy państw, po­
łożonych nad Bałtykiem, zapadły m. in. 
następujące rezolucje: 1) konferencja
wyraża życzenie, aby rok rocznie odby­
wały się konferencje przedstawicieli 
prasy państw, położonych nad Bałty­
kiem, 2) zadaniem konferencji będzie 
przeprowadzenie studjów oraz przygo­
towanie wniosków co do moralnych i 
materjalnych żądań państw, położonych 
nad Bałtykiem.

RZĄD TURYNGII 
PRZECIW WIRTH0WI
Berlin, 3 czerwca (PAT). Rząd Tu- 

ryngji uchwalił wczoraj odrzucić żą­
danie ministra Spraw Wewnętrznych 
Rzeszy Wirtha, aby rozporządzenie, do­
tyczące nominacji członków stronnictwa 
hittlerowskiego na stanowiska kierow­
ników policji krajowej w Turyngji, zo­
stało cofnięte.

WALKI W CHINACH
Szanghaj, 3 czerwca (PAT). Na połu­

dnie i zachód od Szanghaju rozpoczęły 
się walki między wojskami prowincji 
Honan a komunistyczną „żelazną dywi­
zją", która posuwa się od Kwang - Si 
w kierunku Hanko, celem podtrzymania 
chrześcijańskiego generała Feng- - Juh - 
Sianga, który zawarł z marszałkiem 
Czang - Sue - Hliangiem przymierze 
przeciwko Czang - Kai - Szekowi i rzą­
dowi nacjonalistycznemu. Przewidują, iż 
udział „żelaznej dywizji" w watkach 
mieć będzie wielki wpływ na sytuację, 
która ostatnio pozostawała bez zmian, 
gdyż rząd nacjonalistyczny był niezdol­
nym do przyśpieszenia biegu wypad­
ków w północnej części prowincji Ho­
nan.
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MAŁY FELJETON !
i

MOJA USTAW A, TWOJA USTAWA
F ilar, podpora  i św ieczn ik  B ebesu  

p. C ym berga jsk i aż k ip ia ł od  św ię te ­
go oburzenia.

—  U staw a to d la  nich w szy s tk o  —  

w o ła ł po iry tow an ym , podrażn ionym  
głosem . U staw a  tak  m ówi, ustaw a tak  
nakazu je  —  oto ich cała  m ądrość, o- 
to  c a ły  arsen a ł ich argum entów . I  
d la  te j  ich pa p iero w e j u sta w y  ro zw ią ­
zu j  radę m iejską, ro zp ę d ź  na c z te ry  
w ia try  m agistrat, w  k tórym  tak  m ile, 
tak  harm onijnie pracu je  się, i ro zp i­
su j now e w yb o ry . O to czego „ p a r ty j-  
nikom" zachciew a się! D roższa  im  p a ­
p ierow a  ustaw a od  p o trzeb  sto licy , 
od  dobra m iljona j e j  m ieszkańców . 
N ic to, że  m agistrat ro zp o czą ł szereg  
prac, k tóre pragnie i m usi ukończyć; 
nic to, że  m agistra t p ro w a d zi u k ła d y  
z pew nem  konsorcjum  au stra lijsk iem  
c m ilja rdow ą  p o ży c zk ę  p o d  za sta w  
„C yrku" na D zik ie j i baraków  na Żo­
liborzu; nic to , że  m agistra t ro zp o czą ł  
szereg  eksperym en tów , na k tórych  
w yn ik i m usi czekać. Oni, c i za ś le p ie ­
ni „ p a r ty jn icy", jedn o  ty lk o  w ied zą  
i jedn o  ty lk o  uznają: ustaw a. 1 doga­
d a j się  tu  z  tak im i ludźm i!

U rzą d ziliśm y  ek sp erym en t ze  szc zu ­
ram i. B y ł  „ T yd zień  szczurów " , k tó ry  
d a ł bardzo  ła d n y  w yn ik . K om isja  
s ta ty s ty c zn a  je szc ze  pracu je nad u- 
sta len iem  dok ładn ych  danych, ile  
szczu ró w  pa d ło  a ile  u szło  z  życiem . 
P rzec ież  u stęp u ją cy  m agistra t będzie  
m usiał now em u m agistra tow i z d a ć  
śc iśle  in w en tarz ż y w y  i m artw y. A le  
co im do tego! Oni p ow iada ją : usta­
wa.

A lb o  zagadnien ie żm ij. P rze sz ło  
tyd z ień  ra d ziliśm y  nad sposobam i ła ­
pania żm ij. D rugi tyd z ień  z e s ze d ł na 
sam ej p rocedu rze  łow ien ia . W reszc ie  
złow ion o  jedn ą . N iem a ża d n e j p e w ­
ności, c z y  w  Saskim  ogrodzie  niema 
ich w ięcej. W  kołach rządow ych  
tw ierdzą , ż e  d o p ó ty  nie w y tę p i się  
żm ij z  ogrodu Saskiego, dopók i nie 
zm ieni się  n a zw y  ogrodu na inną, 
b a rd zie j m odną i ż e  w te d y  dopiero  w  
ogrodzie  Saskim  nie będ zie  gadów . 
W  k a żd ym  b ą d ź  razie  spraw a  w ym a ­
ga m ozolnych  s tu d jó w  i pow ażn ych  
badań. N ie je s t  w y łączon e , że  paru  
radnych  w y je d z ie  na la to  do A fry k i  
i  B r a z y lji  d la  zazn a jom ien ia  się ze  
sposobam i łow ien ia  żm ij i  ich h odo­
w li.

A lb o  spraw a  pom nika „ T rzeźw o ś­
ci A m eryki" . Z począ tku  pom nik b y ł  
ow szem , n iczego sobie. A le  od p e w ­
nego czasu  coraz b a rd z ie j s ta w a ł się  
podobn ym  do „sanacji m oralnej"  w  
c z te ry  la ta  po  przew rocie: w c ią ż się  
sy p a ł i k ru szy ł. Ze w szystk ich  stron  
za czę to  w ołać: rozebrać  kobietę  z  
dzieciakam i! Z a czę liśm y rozbierać. 
P o zo s ta ły  ty lk o  nogi w  m isce. N araz  
r zą d  pow iada: halt, nie rozb ierać  da-

RADA ZAWODOWA M. WARSZAWY W  WALCE Z BEZROBOCIEM
KOMITET DLA SPRAW BEZROBOCIA PRZY RADZIE ZAWÓD. WARSZAWY 
ZŁ02YŁ WCZORAJ WŁADZOM MIEJSKIM I PAŃSTWOWYM STOLICY

MEMOJJAŁ W SPRAWIE BEZROBOCIA.

Od jesieni roku 1929 W arszaw a po­
dobnie, jak wszystkie inne miejscowo­
ści Państw a Polskiego, sta ła  się terenem  
niezmiernie silnego wzrostu bezrobocia, 
we wszystkich gałęziach produkcji i na­
w et w zakładach państwowych, jak kole­
je i monopole, oraz w  zakładach miejs­
kich.

Obecny obraz bezrobocia w W arsza­
wie w porównaniu z latam i poprzednie- 
mi wskazuje następująca tablica sta tys­
tyczna, dotycząca rozmiarów bezrobocia 
w miesiącu maju w  latach 1927-1930.

Stan bezrobocia w W arszaw ie; miesiąc
maj

Rok 1927 12.462 osób
Rok 1928 9.653 „
28. V. 1929 9.600 „

1.V.1930 17.305 „
jak z tego w ynika w roku bieżącym m a­
my do czynienia z niezwykle wysokim  
napięciem bezrobocia w porównaniu z 
latami ubiegłemi.

Dla bardziej jasnego w yrażenia sytu­
acji w zakresie bezrobocia załączam y 
tablicę statystyczną obejmującą stan bez­
robocia w poszczególnych zawodach w 
dniu 1 maja 1930 roku.

Przytem  musimy stwierdzić, że podane 
powyżej oficjalne liczby bezrobotnych, 
zacytowane z ofic. wydaw nictw  G.U.S. i 
zestawień P.U.P.P., niestety, nie obejmu­
ją wszystkich bezrobotnych z drobnych 
zakładów pracy. Jak  wiadomo, bezrobo­
cie na terenie tych drobnych zakładów  
pracy jest, równie silne, sięgające przy­
najmniej 8 — 9 tysięcy osób. Łącznie 
zatem  mamy w  W arszaw ie nie mniej, jak 
25 — 26 tysięcy bezrobotnych w  maju 
b, r.

le j, tak  zostaw ić . B ęd zie  to  pom nik  
„P olk i w  szafliku"  i pen dan t do  „Tan­
cerki" ze  S karyszew sk iego  parku . N ie  
—  to  nie. P rzerw a liśm y  rozb iórkę. A -  
le  sp raw a  osta teczn ie  nie za ła tw ion a.

I  w  takim  m om encie  —  ciągnął d a ­
le j  C ym berga jsk i  —  „partyjn ikom "  
zach ciew a się  w yborów . B o co? Bo u- 
staw a . D obrze  je s zc ze , że  na K o n s ty ­
tu cję  się nie pow ołu ją .

A  za tem  dopóki w szy s tk ie  te  za g a ­
dnienia nie zostan ą  jasn o  w y św ie tlo ­
ne, zbadan e i rozw iązan e, dopók i nie 
o trzym a m y  p o ży c zk i a u stra lijsk ie j 
(A m e ry k a  nie da, m a w ęża  w  k ie sze ­
ni, ja k  m y  żm iję  w  o g rodzie ), d o p ó ty  
z  m agistratu  nie ru -szy -m y  się. C hy­
ba siłą , ale to  b y ło b y  bezpraw ie , bo 
u staw a  pow iada...

U LTIM U S.

TEKST MEM0RJAŁU
Poza bezrobociem całkowitem W ar­

szawa ma również do czynienia z boles- 
nem zagadnieniem półbezrobocia (t, zw. 
bezrobocie częściowe). Nie mamy, nie­
stety, d o k ła d n i statystyki tego półbez­
robocia w  W arszawie, ale na podstawie 
oficjalnych zestaw ień „Wiadomości Sta­
tystycznych" G. U. S. stw ierdzić musi­
my, że w  przem yśle przetwórczym  mamy 
nie mniej, jak 28 procent częściowo bez­
robotnych w stosunku do ogólnego s ta ­
nu zatrudnienia.

Z tej liczby 25 — 26 tysięcy bezrobot­
nych pobiera zasiłki na podstaw ie od­
powiednich ustaw  (dla pracow ników  fi­
zycznych i pracow ników  umysłowych) 
nie więcej niż 6.200 osób. Pozatem  dro­
bne grupy korzystają jeszcze — z t. zw. 
akcji rządowej wojewódzkiej w  niesły­
chanie skromnych rozm iarach (20 — 45 
zł. miesięcznie).

Reszta bezrobotnych nie korzysta z 
żadnej pomocy, będąc wydana w ten spo­
sób na łup nędzy.

Ze strony władz państwowych i władz 
nrejskich nie w idać do tej pory żadnego 
wysiłku w kierunku przyjścia z pomocą 
tym tysiącom bezrobotnym.

Roboty budowlane w roku bieżącym 
ograniczone są do „minimum", o czem 
świadczy fakt, że na żądanie Komitetu 
Rozbudowy 70 miljonów zł. — Bank Go­
spodarstwa Krajowego przyznał zale­
dwie 20 kilka miljonów.

Ze strony władz państwowych oraz 
w ładz miejskich nie widzimy również, 
niestety, żadnego wysiłku, w  kierunku 
zatrudnienia bezrobotnych przy celo­
wych robotach miejskich czy wojewódz­
kich, lub też na robotach publicznych.

Od dnia 1 kwietnia r. b. roboty pu­
bliczne w Magistracie Warszawskim — 
zostały zupełnie zlikwidowane.

Stan zatrudnienia na miejskich robo­
tach publicznych w ubiegłych latach był 
następujący:

miesiąc maj.
Rok 1927 — 7.826 osób.
Rok 1928 — 4.719 osób.
Rok 1929 — 1.636 osób.
1.VI 1930 roboty publiczne skasowano.
Zestawienie to nie wymaga kom en­

tarzy: W okresie najdotkliwszego bez­
robocia roboty publiczne — zostały ska­
sowane.

Zobrazowanie powyższych stosunków 
świadczy o rozm iarach nędzy, jaka w 
tej chwili grasuje wśród bezrobotnych, 
przy zupełnej bezczynności władz. Ko­
m itet dla spraw  bezrobocia Rady Zawo­
dowej m iasta W arszaw y pozw ala so­
bie w ystąpić do władz miejskich i pań­

stwowych z następująceińi żądaniami w 
zakresie pomocy dla bezrobotnych i 
walki z bezrobociem:

1) udzielenia f>rzez Państwo za po­
średnictwem F. B. .bezrobotnym, którzy 
wyczerpią ustawowe zasiłki, zapomóg w  
wysokości przewidzianej w ustawie na 
cały czas trwania bezrobocia;

2) udzielania takich samych zasiłków  
doraźnych tym wszystkim, którzy z za­
siłków F. B. dotychczas nie korzystają, 
względnie przestali z takowych korzy­
stać;

3) udzielenia bezrobotnym wydatnej 
pomocy w naturze ze środków Magistra­
tu i Państwa, jako to: mąki, tłuszczów, 
ziemniaków, opału, odzieży i odżywiania 
matek karmiących oraz pomocy lekar­
skiej ze strony Magistratu wszystkim  
bezrobotnym;

4) podjęcia energicznej walki z bezro­
bociem poprzez maksymalne uruchomie­
nie robót budowlanych i zorganizowanie 
na szeroką skalę robót publicznych przez 
Miasto i przez Państwo.

Kom itet Bezrobotnych stw ierdza, że 
zagadnienie bezrobocia w  okresie tak  
przew lekłego kryzysu gospodarczego 
musi być w tej chwili przez wszystkie 
w ładze samorządowe i państw ow e po­
traktow ane, jako najważniejsze zaga­
dnienie dnia.

Państw o i Samorząd mają bezwzglę­
dny obowiązek utrzym ania przy życiu 
ogółu bezrobotnych, którzy, jako ofiary 
ustroju kapitalistycznego, nie z własnej 
winy giną z głodu na ulicach Warsza­
wy.

•  *

Wczoraj w godzinach rannych Komitet do 
walki z  bezrobociem na terenie Warszawy 
przy Radzie Zawodowej m. Warszawy w 
składzie tow tow.: posła Arciszewskiego,
Wysockiego, Boczkowskiego, Wąsika, So­
chy, radnych Haupy i Zawadzkiego udał się 
na konferencję do p. prezydenta miasta Sło- 
mińskiego i wicewojewody p. Olpińskiego. 
Komitet przedłożył memorjał i oświetlił 
ciężki stan, w jakim znajdują się bezrobotni 
i półbezrobotni Stolicy. Prezydent p. Sło- 
miński oświadczył, iż sprawą bezrobocia 
winien zająć się Rząd, gdyż miasto pienię­
dzy nie posiada. Robót publicznych nie o- 
tworzy, gdyż jedynie ruch budowlany mógł­
by zmniejszyć bezrobocie. Na zapytanie Ko­
mitetu, co się dzieje z 5 groszami, pobierane- 
mi przy biletach tramwajowych na cele wal­
ki z bezrobociem, dana była odpowiedź, iż: 
„pieniądze te znajdują się w innych pozy­
cjach budżetu miejskiego". Jasnej odpowie­
dzi na co są 5 groszówki użyte i -  Komitet 
od p. prezydenta nie otrzymał.

CO SŁYCHAC NA ŚWIECIE
RUGI W SOWIETACH.

Z Moskwy PAT. donosi: N iespodzian­
kę dla wszystkich stanow i fakt, zw olnie­
nia Unszlichta ze stanow iska zastępcy 
kom isarza ludowego do Spraw  W ojsko­
wych i M orskich. Unszlicht zajm ował 
kierownicze stanow isko w armji od po­
czątku rewolucji, w  okresie zaś wojny 
domowej i zew nętrznej był najbliższym 
współpracow nikiem  Trockiego. Po woj­
nie pracow ał nad reorganizacją czerwo­
nej armji i m ilitaryzacją społeczeńst 
sowieckiego. Jeszcze parę  dni temu a 
zebraniu partyjnem  wygłosił mowę, w j  
wającą do pogotowia wojennego. W ot-fr 
S talina był — zdaje się — lojalny, me 
poszedł w swoim czasie za Trockim, jak 
również nie dał się wciągnąć do żadnej 
frondy partyjnej. Mimo to nie cieszył się 
widocznie zaufaniem Stalina, bo usuwa­
no go kolejno z różnych stanowisk, k tó ­
re  zajmował poza armją. O statnio odsu­
nięto go i od bezpośredniego wpływu 
na armję. Na jego miejsce weszło do ko- 
legjum kom isarjatu wojny dwóch zau­
fanych i bliskich współpracowników 
Stalina. Unszlicht m ianowany został za­
stępcą p rezesa wyższej rady  gospodar­
stwa narodowego.

LIKWIDACJA FASZYSTOWSKIEGO 
„ŻELAZNEGO WILKA".

Z Kowna donoszą: Z ostała tu  zlikwi­
dowana organizacja „Żelaznego Wilka". 
Organizacja ta  m iała charak ter sporto- 
wo-wojskowy, swoim wewnętrznym  jed­
nak ustrojem odpow iadała faszystow­
skiej milicji. P. W aldem aras był inicja­
torem  tej organizacji, k tó ra  spełniać 
m iała doniosłą rolę.

LOT ZEPPELINA.

W edług doniesienia z Lakehurst, ste- 
row iec „Hr. Zeppelin" w ystartow ał 
wczoraj o godz. 9.12 w edług czasu ame­
rykańskiego, a o godz. 9.58 wieczorem 
przeleciał nad Nowym Yorkiem.

Komitet odniósł wrażenie, i i  p. Slomińskie- 
go zbyt głowa nie boli o to, czy bezrobotni 
znajdą pracę w mieście, czy też będą umie­
rać z głodu.

P. wice-wojewoda Olpińskt obiecał bliief 
zapoznać się ze złożonym memorjałem i sta­
nem bezrobocia w Warszawie. W najbliż­

szym czasu porozumie eię ze ewemi Wła­
dzami Zwierzchniemi t. j. p. Ministrem 
Spraw Wewnętrznych. Zaznaczył, i i  jedną 
z ważniejszych jego trosk —  jest u lty i doli 
bezrobotnych w Warszawie.

Komitet w najbliższym tygodniu będzie o- 
czekiwał odpowiedzi od władz miejskich ł 
państwowych, co zamierzają uczynić, aby 
przyjść z wydatną pomocą mieszkańcom sto­
licy, pozostającym bez pracy, w ciężkich wa­
runkach materialnych, graniczących z po­
wolną śmiercią głodową, 

i Więc czekamy...

W ś r ó d  n o w y c h  K s ią ż e k
NOWE KSIĄŻKI 

TOW. WYDAWN. „ROJ"
Upton Sinclair: „KATAKLIZM". Fan­

tazja przyszłości na tle społecznem. W 
roku 2000 św iat ulega kataklizm owi, z 
którego uratow ało się 7 ludzi na aero­
planie.

Splanowawszy następnie na opusto­
szałą ziemię, siódemka tych ludzi re ­
generuje w m injaturze społeczeństwo 
kapitalistyczne.

John Galsworthy. „SAGA RODU 
FORSYTÓW", Książka ta  ukazuje się 
w serji „W ybitnych dzieł XX w .“, k tóra  
nam dała Manna, Sygrydę Undset, Re- 
m arque'a i innych.

Je s t to wielki epos z życia bogatego 
m ieszczaństwa angielskiego, dzieło już 
klasyczne, potężny filar współczesnej 
literatury  światowej, które, według 
wszelkich przewidywań, zapewne w tym 
roku otrzym a nagrodę Nobla.

W ydanie tej książki zbiega się szczę­
śliwie z przyjazdem wielkiego pisarza 
w ozerwcu do Polski na zjazd P. N, Clu- 
bów.

Gates: „CZERWONA TANCERKA
MOSKWY". Powieść aw anturniczo- 
miłosna, mająca, jako kanw ę miłość W. 
Księcia do chłopki, z k tórą, jako ze słyn­
ną tancerką, spotyka się w czasie rew o­
lucji.

Klabund: „BORGIA, RASPUTIN"
Klabund: „CAR PIOTR". Są to po­

wieści, pisze w przedm owie Józef W itt- 
lin, „w kostkach Maggi'ego". Na niedu­
żym obszarze koncentruje tu Klabund 
olbrzymie żywoty bohaterskie".

Karin Michaelis: „PIERWSZA MI­
ŁOŚĆ GUNHILDY". Książka o życiu 
młodej dziewczyny od pierwszej spo­
wiedzi (konfirmacja) do la t osiemnastu. 
Liczne wielbicielki duńskiej autorki 
przeczytają tę  książkę z tern większem 
zaciekawieniem , że zaw iera ona szcze­
góły autobiograficzne.

Szelburg - Zarembina: „CHUSTA ŚW. 
WERONIKI", Polska wartościow a i o- 
ryginalna książka -— to rzadki ew ene­
ment. Rzadki dar wnikliwości w drob­
ne zjawiska życia; w ew nętrzne życie 
książki — która  sprawia, że książka ma 
w ew nętrzną dynamikę, że czuć w niej 
ukryty  nurt, k tóry niepokoi i przejmuje 
czytelnika; język plastyczny, bogaty, 
wnikliwy. Oto dary, z którym i weszła 
w lfteraturę autorka.

Moriconi: „NIERZĄD RZPLITEJ". 
Tom 145-ty żółtej biblj. „Roju”, k tóry  
został odznaczony drugą nagrodą jury.

A utor sięgnął do papierów  po prapra- 
dziadzie, nieugiętym prezesie Trybuna­
łu, k tóry  spowodował rozstrzelanie W o- 
łodkowicza, kom ilitona „Panie Ko­
chanku".

J. Ginsbert. „PANCERNIK SUFF- 
REN“. Książeczka z cyklu morskiego 
żółtej bibljoteczki „Roju", jak zwyk’e, 
emocjonująca ;ak najsensacyjniejsza p o ­
wieść.

Conan Doyle: „GŁĘBINA MARA-
COT". W ypraw a prof. M aracota do­
staje się na dno oceanu, gdzie znajduie 
zupełnie nieznany gatunek „nadludzi" 
i zaw iera z nim bliższą znajomość. F an­
tastyczna wizja cudów oceanicznych i 
dalszych zdobyczy genjuszu ludzkiegc

Antoni M arczyński: „CZARNY LĄD" 
A utor snuje tu dalej barw ną i przejm u­
jącą opowieść o losach nieszczęśliwych 
dziewcząt, uwięzionych na „Przeklętym  
S tatku". Po wybuchu statku i gwał­
townej śmierci znacznej części załogi, 
akcja przenosi się na „Czarny Ląd”, k:ó- 
ry  przynosi wreszcie ra tunek  ofiarom 
niecnych handlarzy żywym towarem.

Antoni M arczyński: „STRASZNA
NOC". Dziwaczne i dram atyczne p rzy ­
gody zaginionej córki przem ysłowca pol­
skiego, rzucone na tło polskiego m >rza 
i życia ry <aków polskich,

Juljusz Germ an: „JACKOW A DOLA". 
„Jackowa Dolą" jest tem atycznie zwią­

zana z poprzednią powieścią autora „Ja 
cek", k tó ra  cieszyła s ę ogromną po- 
czytnością.

Z KSIĄŻEK „PANTEONU"
E. E. Dwinger: „ARMJA ZA DRU­

TEM KOLCZASTYM", Pam iętnik jeń­
ca wojennego na Syberji. Przekład  W an­
dy Kragen. Kraków — W arszawa, Ce­
na zł. 8,

Rem arqu'em  „tyłów " wojny nazwano 
Dwingera, młodego chorążego, k tóry  do­
stawszy się w  r, 1915, ciężko ranny do 
niewoli rosyjskiej, przeszedł jak tyle mi­
ljonów innych całą gehennę syberyjską. 
Już w szpitalu, dzięki nieudolności fel­
czerów rosyjskich, omal nie traci nogi 
i jeszcze niewyleczony, o kulach, zosta­
je wysłany w głąb Rosji. Tutaj, wśród 
pustynnego stepu zbudował rząd carski 
ziemne lepianki, w  których zamknięto 
40,000 jeńców w  w arunkach, urągają­
cych najprymitywniejszemu poczuciu 
ludzkości. G roza zapiera dech przy czy­
taniu kartek  tego pam iętnika, opisują­
cych w  ziemnych norach Tockoje, gdzie 
w  ciągu kilku miesięcy zginęło 17,000 
jeńców na tyfus plamisty. W  jednym 
dniu zmarło 350 ludzi, a trupy ich w ala­
ły  się pośród żerujących szczurów, pod 
pryczam i chorych, bo nikt z pozostałych 
przy  życiu towarzyszy nie miał siły wy­
nieść ich na dwór.

Po tych przerażających miesiącach 
następuje dalszy transport na Syberję: 
czasy lżejsze, jeżeli idzie o bezpośred­
nie niebezpieczeńtwo życia, ale nowe 
piekło — tym razem psychicznego bez­
władu i seksualnych m ęczarni — kładzie 
piętno na tysiącach udręczonych jeń­
ców. Młody chorąży w raz z paru ofi­
ceram i ucieka po 3 latach ze Syberji, 
ale próba ta  spełzła na niczem. Pam ięt­
nik kończy się przygotowaniem do po­
w tórnej uciecęki, k tó ra  tym razem  ma 
wHoki powodzenia.

To samo, co uderzyło św iat w Remar- 
que’u jest u Dwingera: „Armja za dru­
tem kolczastym": fascynująca bezpo­
średniość przeżycia. Dwingerowi w ie­
rzymy; gorący, żarliwy w prost ton jego

pam iętnika, szczerość i o tw artość spra­
wia, że czyta się go jednym tchem, że 
się z tymi ludźmi żyje i współczuje. Cu­
downe tony koleżeńskości i b raterstw a 
wiją się jasną wstęgą pośród dławiącej 
zgrozy i cierpienia bezsilnych, w yczer­
panych fizycznie i duchowo ludzi, ska­
zanych na nieróbstwo, wytrąconych z 
normalnego trybu życia, odciętych od 
zwykłych zajęć i kultury.

Artyzmem tego pam iętnika jest praw ­
dziwość i realność opisu, podane bez u- 
piększenia i literackiego zabarwienia. 
Książka mocna, męska, w arta  bez­
względnie poznania,

NOWE WYDAWNICTWA „DOMU 
KSIĄŻKI POLSKIEJ"

Stanisław Ignacy Witkiewicz: „NIENA­
SYCENIE . Powieść w 2-ch tomach. I.
P — ’ udzenie. II. Obłęd. 2 tomy. Str. 640. 
Zł. 18.

Nazwisko autora „Nienasycenia" jest 
głośne w całej Polsce. Rozgłos dało mu 
jego stanowisko w  m alarstw ie, w yraża­
jące się twórczością niemającą porów ­
nania, utw ory dram atyczne i jego prace 
literackie, odznaczają się „najdzikszą 
fantastycznością" tem atu i treści.

W ydana obecnie powieść p. t. „Nie­
nasycenie" jest największym utworem  
z prac dotychczasowych, utworem  naj­
bardziej dojrzałym, stawiającym autora 
u szczytu jego twórczości. Rzecz dzie­
je się w Polsce za 60 — 80 lat. G angre­
na m oralna ogarnia niemal wszystkie 
sfery, jakkolw iek Polska jest jeszcze je­
dyną praw orządną wyspą w skomunizo- 
wanej Europie. Biały te r or na W scho­
dzie i w  nową formę obleczony komu­
nizm chiński, zalewający Rosję i opano­
wujący Polskę, oto tło wypadków  poli­
tycznych. Główny bohater powieści, 
Gertezyp Kapen, syn barona, piwowara 
z M ałopolski, natychm iast po otrzym a­
niu m atury, dostaje się w środowisko 
sfery uprzywilejowanej, gdzie z b łyska­
wiczną szybkością z pięknego chłopca 
staje się dojrzałym mężczyzną. To wy­
wołuje gwałtowne w strząsy psychiczne |

i silną reakcję, objawiającą się w  czy­
nach Genezypa, przechodzących wszyst­
ko, co się dotychczas w  powieściach 
czytało.

Niema takiej dziedziny życia, takich 
zajwisk, którym by W itkiew icz nie dał 
w  „Nienasyceniu* swoistego, niesłycha* 
nie oryginalnego ośw ietlenia.'

Najciekawsze zagadnienia społeczne* 
polityczne, literackie i artystyczne oma* 
wiają bohaterow ie W itkiew icza ze śmia­
łą odwagą, w sposób bezapelacyjny, co 
stw arza owe silne elem enty artystyczro  
dzieła, służące do spotęgowania treści 
życiowej, do sugestjonowania czytelni­
kowi poczucia rzeczywistości opisa­
nych ludzi i wypadków,

Zygmunt Bartkiew icz: „TRZY OPO­
WIEŚCI". I. Historja jednego podwórza.
II. Złe miasto. III. 63. W arszaw a 1930.

Franciszek Godlewski. WŚRÓD ZNIE­
WAŻONYCH BOGÓW. Z podróży na 
W schód, str. 140, z 32 ryc. zł. 6.

A utor po powrocie z wielkiej, okrężnej 
wycieczki do Egiptu, Syrji, Palestyny, 
Turcji, Grecji i Algieru opisuje swoje w ra 
żenią.

Człowiek wielkiej kultury, św ietny ob­
serw ator tak  bystry jak Franciszek Go­
dlewski, przyjrzał się zbliska palącym 
zagadnieniom wschodu, k tóre  powodują 
zmiany polityczne, mające dla spraw  sta ­
rego św iata poważne znaczenie. Zagad­
nień tych jednak autor nie maluje tragicz 
nie. Przeciwnie, reminiscencje rom antyz­
mu i porównanie dawnej kultury k la­
sycznej z dzisiejszym stanem  tych ziem 
dały mu sposobność do traktow ania na 
tem tle najpoważniejszych zagadnień 
chwili bieżącej z dyskretnym  humorem. 
Rozległy teren  wycieczkowy pozwoliło 
Godlewskiemu na zgrupowanie mnóst­
wa wrażeń, k tóre  umiejętnie omówione 
złożyły się na piękną i zajmującą książ­
kę ciekaw szą od najlepszej powieści.

32 ryciny ze zdjęć fotograficznych 
d o k o n a n y c h  przez autora są praw dzi­
wą ozdobą tej interesującej książki.
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ZDARZENIA I LUDZIE

PIERW SZA OFIARA 
KANCZENDŻUNGI

L A W IN Y  B R O N IĄ  DOSTĘPU N A  
SZCZYT.

Pisaliśmy niedawno o nowej w y­
prawie kilkunastu śmiałków na szczyt 
Kanczendżungi, siostrzycy najwyższe­
go szczytu na kuli ziemskiej, Ewere- 
sta w Himalajach. Przez pewien czas 
było cicho o wyprawie. Powiadomiono 
świat zapomocą rad ja  o ostatnich 
przygotowaniach  —  i przystąpiono do 
pracy.

Pierwszym i bodaj najtrudniejszym  
etapem wyprawy jest urządzenie i 
wyposażenie w niezbędne środki ży ­
wnościowe i techniczne kilku obozów 
w drodze na szczyt. Pierwszy obóz, 
na wysokości M ontblancu, najwyż­
szego szczytu Europy, poszedł najła­
twiej. Znajduje się on już na lodowcu, 
i właśnie dlatego jest stosunkowo do­
brze zabezpieczony przed lawinami 
śnieżnemi.

Obóz 11, jest już na wysokości bli­
sko 20.000 stóp, czyli ponad 6.000 
metrów, w głębokim sypkim śniegu. 
Urządzenie tego obozu odbyło się bez 
wypadku, ale niebezpieczeństwo la­
win jest wielkie, jak doniosła nieuda- 
ła próba urządzenia obozu I II  na 
większej jeszcze wysokości.

Ten trzeci obóz miał być rozbity na 
pierwszym tarasie skalnym pod szczy­
tem. A by  dostać się na taras, należało 
wspiąć się na 200 metrową ścianę lo­
dową. Tylko w jednem miejscu ścia­
na była do przebycia  —  tam gdzie lód 
był pęknięty w kilku miejscach i gdzie 
potworzyły się półki i szczeliny.

Kilka dni trwały badania i próbne 
wspinaczki. Pięć dni poszło na rąba­
nie stopni i umocowanie lin. Ostatecz­
nie kilku najdzielniejszych taterników  
z pośród członków wyprawy pokonało 
tę przeklętą ścianę. Pozostała rzecz 
najważniejsza: wydostanie się na ta­
ras jedenastu tragarzy, z  ciężkim ła­
dunkiem.

Rano 9 maja ruszyła wyprawa: 
pięciu alpinistów i tragarze - tubylcy. 
Jeden z  członków wyprawy który zo­
stał w obozie drugim, opowiada, jak  
w pewnej chwili, kiedy pisał w na­
miocie, posłyszał grzmiący huk. W y­
skoczył z  namiotu i ku cwemu prze­
rażeniu zobaczył olbrzymią masę lo­
du, która oderwała się od ściany, tuż 
obok drogi wyrąbanej, i waliła wprost 
na pnących się w górę ludzi.

ATAK POTWORA ŚNIEŻNEGO.

„Widziałem ich małe czarne punk­
ciki, jak znienacka, z wielką szybko­
ścią usuwały się w bok. Za chwilę 
zwalił się na nich tuman śniegu. Zni­
kli w tym  obłoku. Huk rósł w miarę 
jak chmura śnieżna zsuwała się z  nie­
bywałą szybkością. Patrzyłem, jak we 
śnie, na tego potwora śnieżnego, aż 
nagle zrozumiałem, że przecież lawi­
na może zmieść nasz obóz II. Rzuci­
łem się do ucieczki. Odbiegłem ze 30 
yardów w głębokim, miękkim śniegu, 
i dalej biec nie mogłem. Obejrzałem  
się  —  lawina zatrzymała się o kilka­
set yardów od obozu4....

W yprawa na ścianie lodowej ocala­
ła cudem. Gdyby stało się to dziesięć 
minut wcześniej czy później  —  zginę­
liby wszyscy. Policzono się. Zabrakło 
jednego tragarza. Zauważono rękę, 
sterczącą pomiędzy bryłami lodu. B y­
ła to ręka Czełtana, tragarza, już nie­
żywego: raniły go ciężko bryły lodu, 
i zadusiły.

Czettan był jednym  z najlepszych  
miejscowych tragarzy. Brał udział we 
wszystkich tych wyprawach na Ewe- 
dest, i w zeszłorocznej wyprawie na 
Kanczendżungę. Zginął bohaterską 
śmiercią alpinisty.

Lawina, olbrzymia nawet na góry 
himalajskie zniszczyła z takim mozo­
łem wykutą drogę. W yprawa przy­
szła do przekonania, że nie wolno na­
rażać się na dalsze lawiny. Postano­
wiono zmienić drogę  —  i brać szczyt 
od zachodu, drogę dłuższą, ale pew­
niejszą. Trzeba będzie nanowo zaczy­
nać żmudną pracę rozbijania obozów 
etc.

Niełatwa jest walka z Kang Mi, bo­
giem Kanczendżungi, pilnie strzegą­
cym dostępu na szczyt! Już pierwszą 
swą ofiarę Kang Mi pochłonął, powia­
dają zabobonni tragarze. Może prze­
błaga go ta ofiara.

J .  s.

OBÓZ LETNI 
OLA d z i e w c z ą t

Organizacja Młodz. T. U. R. organizu­
je obóz letni dla dziewcząt. Opłata za 
pierwszą dekadę od 1 — 10 lipca 15 zł. 
*a wyżywienie, mieszkanie i koszta po­
wrotu z obozu do domu. Zapisy do 15 
czerwca. Towarzyszki spieszcie z zapi­
sami, by spędzić tanio czas na świeżem  
powietrzu, w miłei atmosferze.

Sprawa pomocy dla częściowo bezrobotnych
Jak to już pisaliśmy kilkakrotnie, 

ustawa o zabezpieczeniu na wypa­
dek bezrobocia, z dnia 18 lipca 1924 
roku w art. 3 przewiduje możliwość 
udzielania zasiłków dla tych robotni­
ków, częściowo bezrobotnych, „któ­
rych zarobek tygodniowy z powodu 
ograniczenia produkcji, nie przekra­
cza pełnego umówionego zarobku za 
3 dni pracy".

Jak  ostre jest w tej chwili bezro­
bocie częściowe — świadczy staty­
styka oficjalna Głównego Urz. Stat. 
W marcu r. b. według „Wiadomości 
Statystycznych" Nr, 9 z dn. 5 maja 
1930 r. było bezrobotnych częściowo 
w przemyśle przetwórczym, w sto­
sunku do ogółu pracujących robotni­
ków — 28,9%.

Reprezentanci robotników w Za­
rządzie Głównym Funduszu Bezro­
bocia i w Zarządach Obwodowych 
oddawna sprawę pomocy dla czę­
ściowo bezrobotnych poruszali. Nie­
stety, p. minister Prystor przychylił 
się do stanowiska większości Zarzą­
du Głównego, składającego się w 
znacznej liczbie z przedstawicieli u- 
rzędów podległych p. Prystorowi i 
głosujących wedle jego zlecenia, 
przeciwko robotnikom, i udzielił po­
mocy tylko dla robotników, pracują­
cych 2 dni w tygodniu.

Ta dziwna „arytmetyka" p. Pry- 
stora nie jest niczem uzasadniona. 
Merytorycznie biorąc, robotnicy pra­
cujący 3 dni w tygodniu są w niewiele 
lepszej sytuacji od pracujących 2 i 1 
dni w tygodniu. Jedynym momentem 
decydującym była „oszczędność" Na­
wiasem mówiąc, nie oszczędza się 
na wielu innych wydatkach, wydat­
kuje się n,p. z łatwością na najroz­
maitsze reprezentacyjne „hocki-klo- 
cki“, oszczędza się zaś kosztem zdro­
wia i życia robotników.

Ostatnio na posiedzeniu Zarz. 
Gł. F. B. w diniu 30 maja r. b. Zarząd 
Główny miał do czynienia z nową 
serją wniosków Zarządów Obwodo­
wych o zasiłki dla częściowo bezro-

botnych. Tak żądały udzielenia po­
mocy częściowej Zarządy Obwodowe 
w Katowicach, w Sosnowcu, w Łodzi, 
w Kielcach, w Częstochowie, w Rado­
miu, w Poznaniu i Drohobyczu. U- 
względniono pracujących 1, 2 i 3 dni 
w tygodniu tylko na terenie hut Gór­
nośląskich. We wszystkich innych 
miejscowościach wnioski Zarządów 
Obwodowych, przyjmowane jedno­
myślnie głosami zarówno robotników 
jak i przedsiębiorców, zostały okro­
jone: Zarząd Główny podzielił się na 
dwie części i gdy 7 osób głosowało za 
udzieleniem pomocy częściowej tak­
że i dla 3 dniówkowców, to drugie 7 
głosowało jedynie za pomocą dla pra­
cujących 1 i 2 dni w tygodniu. W ten 
sposób robotnicy pracujący 3 dni w 
tygodniu, za wyjątkiem hut Górno­
śląskich, pozostają nadal bez pomo­
cy częściowej.

Wnioski Zarz. Obwód. F. B. doty­
czyły ogółem około 16 tysięcy za­
trudnionych częściowo po 1, 2 i 3 
dni w tygodniu robotników. Ogromna 
część z tych 16 tysięcy robotników, 
wobec powyższej uchwały Zarządu 
Głównego — pomocy tej zapewne nie 
otrzyma.

Nie możemy się oprzeć, by nie na­
piętnować przy tej okazji stanowiska 
w sprawie pomocy dla częściowo 
bezrobotnych, jakie poważyła się za­
jąć Rada Zjazdów Przemysłowców 
Górniczych w Dąbrowie Górniczej. 
Panowie ci wystosowali do Zarządu 
Głównego F. B. memorjał, wypowia­
dający się przeciwko udzieleniu po­
mocy dla częściowo pracujących, u- 
zasadniając swoje stanowisko rzeko­
mo wysokimi zarobkami górników w 
Zagłębiu Dąbrowskiem i Krakow- 
skiem. Wysilili się ci panowie na­
wet na porównanie stawek płac, wa­
hających się jak wiadomo, dla gór­
ników Zagłębia Dąbrowskiego między 
zł. 2,28 do zł. 7,60 i dla Zagłębia Kra­
kowskiego między zł. 1,96 do zł. 6.54 
z przeciętnemi zarobkami, stanowią- 
cemi w styczniu r. b. zł. 8,24 w Dą­

browskiem i 7,23 w Krakowskiem.
Takie porównanie przecież nic nie 
mówi, operuje bowiem przeciętnemi 
płacami, nic nie mówiąc o niskich 
stawkach ogromnej części robotników 
w górnictwie.

O tym, że w Polsce w górnictwie 
są płace „wysokie" nie poważył się 
nawet mówić na konferencjach w 
sprawach węglowych w Genewie re­
prezentant kapitalistów w osobie p. 
Faltera, wręcz przeciwnie, musiał on 
stwierdzić na forum międzynarodo- 
wem, że płace górników w Polsce są 
niskie w porównaniu z płacami gór­
ników w innych krajach. Mówił jed­
nocześnie, że górnicy polscy niewąt­
pliwie będą dążyli do podniesienia 
tych płac.

Mimo takiego, a nie innego fak­
tycznego stanu rzeczy dla Rady Zja­
zdu Przemysłowców Górniczych pła­
ce częściowo pracujących są „wy­
starczające" do... utrzymania się przy 
życiu.

Nie jest dla nikogo tajemnicą, że o- 
gromna większość kopalni w Polsce 
znajduje się w rękach kapitału obce­
go, a więc: Niemców, Francuzów, An­
glików i innych. W Zagłębiu Dąb­
rowskiem i Krakowskiem najwięk­
szy wpływ ma kapitał francuski. Nic 
dziwnego, że dla kapitalistów fran­
cuskich jest wysoce obojętny los pol­
skiego górnika.

Czyżby p. Minister Prystor zajął 
w tej całej sprawie stanowisko zbli­
żone do stanowiska francuskich wy­
zyskiwaczy?

Decyzja tylko od p. Prystora w tej 
chwili zależy. Może on, wobec roz- 
połowienia się głosów w sprawie po­
mocy częściowej zająć stanowisko 
przychylne dla jednej albo dla drugiej 
połowy.

Robotnicy pracujący po 3 dni w ty­
godniu, będą wiedzieli tym razem, 
komu będą zawdzięczać przychylne 
albo nieprzychylne załatwienie tej 
całej sprawy.

Antoni Zdanowski.
WAT

KLASOWA ORGANIZACJA
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH

Zw. Stow. Zawodowych w  Polsce 
skupił w swoich szeregach pow ażną licz­
bę pracow ników  umysłowych, zarówno 
w Z. Z. K., w  Z. Z. M. jak i w odrębnych 
organizacjach zawodowych, jak Zw. 
Prac. Chorych i I. U. S., Powsz., Zw. 
Zaw. Prac. Handl. i Biur., Związek U rzę­
dników Przem. Drzewnego, Afa - Bund i 
in.

Stały rozwój Związku Stowarzyszeń 
i wynikający z tego rozrost działalności 
Związku, tudzież powstanie specjalnych 
zagadnień, związanych z wprowadze- 
n'cm odrębnego, w niektórych dziedzi­
nach, ustawodawstwa socjalnego dla 
pracowników umysłowych, skłoniły Ko­
misję Centralną do zespolenia związków 
zawodowych pracowników umysłowych 
w oddzielną jednostkę organizacyjnąy 
Potrzebę tego zespolenia uzasadniała i 
ta specjalna sytuacja, jaka na terenie 
ptacowników umysłowych się wytwo­
rzyła.

Środowisko pracowników umysło­
wych jest -v dalszym ciągu objektem 
prób, eksperymentów i poszukiwania 
form dla organizacji zawodowej.

Widzimy na tym terenie cały szereg 
f. zw. Central, nie posiadających żadne­
go programu zawodowego, żadnego ob­

licza ideowo - społecznego, żyjących, a 
często wegetujących pod hasłem „bez. 
partyjności”, k tó ra  w  praktyce sprow a­
dza się do mniejszej lub większej zależ­
ności od sfer rządowych. Chaos i anar- 
chję w  środowisku pracow ników  umy­
słowych skwapliwie w ykorzystały czyn­
niki rządowe, tworząc z t. zw. niezależ­
nych Central narzędzie swojej polityki, 
a często przeciwstawiając je klasowemu 
ruchowi zawodowemu.

Powołanie przeto  do życia przez Ko­
misję C entralną ogólno-związkowej or­
ganizacji pracow ników  umysłowych bę­
dzie miało doniosłe znaczenie dla cało­
ści ruchu zawodowego pracowników u- 
mysłowych i z pewnością przyczyni się 
do oczyszczenia tej niezdrowej atmosfe- 
ty, jaka w  środowisku pracow ników  u- 
mysłowych obecnie panuje.
( W wykonaniu uchwał Komisji Cen­
tralnej zo«tała zw ołana na d. 29.5 b. r. 
konferencja delegatów związków zawo­
dowych pracowników umysłowych w 
której wzięli udział: tow. poseł Żuław­
ski z ramienia Kom. Centr. oraz przed­
staw iciele Zw. Prac, Kas Chor. i I. U. S., 
Powsz. Zw. Prac. Handl. i Biur., Ogólno- 
Zawodowego Związku w  Katowicach 
(Afa Bund), Związku Urzędników Prze­

mysłu Drzewnego (Lwów), Zw. Prac, 
Umysł, w  Krakowie.

Konferencja delegatów pow ołała do 
życia Radę Związków Pracowników U- 
mysłowych, jako oddzielną jednostkę 
organizacyjną, w  ram ach Związku S to­
warzyszeń Zawodowych w Polsce. O r­
ganem wykonawczym Rady Z, Z. P. U. 
będzie W ydział W ykonawczy z siedzibą 
w W arszawie. J)

Do zakresu działania Rady Zw. Prac. 
Umysł, między innemi będzie należało: 
a) reprezentow anie wobec władz i osób 
trzecich zw. zaw. prac. umysł i ich in te­
resów; b) przyjmowanie nowych związ­
ków, niewchodzących jeszcze w skład 
Związku Stowarzyszeń Zaw. w Polsce; 
c) budzenie wśród pracowników umy­
słowych solidarności klasowej oraz zje­
dnywanie dla idei klasowego ruchu za­
wodowego pracowników umysłowych i 
ich związków; d) centralizacja zw. zaw. 
prac. umysł., ujednostajnienie ich admi­
nistracji, lustracja związków i t. d.

Do Wydziału Wykonawczego w ybra­
ni zostali: tow. tow, Kopankiewicz Zyg­
munt (przewodniczący), Peschka Eugen- 
jusz (zast, przewodniczącego) Białas 
Franciszek (sekretarz), Szerer Emanuel 
(zastępca sekretarza) i Herer Michał.

BI A Ł E  Z Ę B Y
- tylko przez stałe u iy  
wanie pasty do zębów

Zapisy dzieci w wieku od 5 do 11 lat 
do PRZEDSZKOLA I SZKOŁY POW­
SZECHNEJ ROBOTNICZEGO T-WA  

PRZYJACIÓŁ DZIECI 
oddział na Żoliborzu

odbywają się w  poniedziałki, środy 
i soboty od 8-ej do 9-ej rano, oraz w  
piątki od 5 do 6 popoł. do 1-go lipca r. b.
Adres: Krasińskiego Nr. 10. (Wejście od 
placu Wilsona, lokal szkoły II piętro).

PRZED ZJAZDEM 
NAUKOWYM

IM. J. KOCHANOWSKIEGO 
W KRAKOWIE

Biuro informacyjne dla zamiejscowych u- 
czestników Zjazdu będzie czynne nieprzerwa­
nie od rana dnia 5 czerwca na Głównym 
Dworca Kolejowym  w Krakowie, zaś w dniu 
8-go czerwca od godz. 8 do 12 w przedsion­
ku Teatru Miejskiego im, Słowackiego, gdzie 
o godz. 9.30 rozpocznie się inauguracyjne 
posiedzenie Zjazdu.

Biuro informacyjne dla miejscowych u- 
czestników Zjazdu im. Kochanowskiego bę­
dzie czynne od dnia 5 do 10 czerwca w gma­
chu Polskiej Akademji Umiejętności (Kra­
ków, ul. Sławkowska 17 I p.) w godzinach 
10 — 14 i 16 — 18.

Z G O N  
ZNANEGO BISKUPA
(PAT,). W poniedziałek zmarł w Krakowie 

ks. biskup Mar j an Ryx, najstarszy członek e- 
piskopatu polskiego.

PRZEGLĄD PRASY
Artykuł marsz. Daszyńskiego.

Prasa opozycyjna (oraz „Nasz Prze­
gląd") zamieściła artykuł tow. Daszyńs* 
kiego w  całości, lub w obszernym skró- 
cie. Prasa sanacyjna albo pom inęła arty­
kuł milczeniem („Gazeta Polska"), albo 
„streściła" go w kilku zdaniach, opusz­
czając najważniejsze, najcharakterystycz* 
niejsze ustępy.

„Kurjer Poranny” zataja artykuł przed 
czytelnikami, ale czelnie, z „ehrenber- 
gowska" ocenia go jako „wywód (który) 
ma charak ter gwałtownego przem ów ie­
nia na przedwyborczym wiecu agitacyj­
nym".

„Przegląd Wieczorny" ma pretensję, że 
Daszyński, jako m arszałek Sejmu, nie 
dba o „całość", lecz polemizuje z B. B. 
I to się pisze o artykule, sprowokowanym  
przez organ B. B. I z tak ą  pretensją, w y­
stępuje się przeciw człowiekowi, które­
mu B. B. w niegodziwy sposób utrudnia 
pracę na urzędzie marszałkowskim, któ­
remu za wszelką cenę chce w ydrzeć ten 
urząd! Faryzeuszostw o prasy sanacyjnej 
święci praw dziw e orgje!

Sanacja w oświetleniu własnej prasy.
„Przełom", tygodnik Zjednoczenia Pra­

cy W si i M iast, w  drugim z kolei artyku­
le rozpraw ia się z obozem sanacyjnym w 
taki sposób, że każde pismo opozycyjne 
może się nań pisać bez komentarzy. 
„Przełom" zarzuca obozowi sanacyj­
nemu

„niezdolność czy niechęć do opartej 
o w łasną pracę myślową twórczości i- 
deowo - programowej, obawę przed 
wypłynięciem  na „głęboką w odę" i 
przed wzięciem — w skromnym nawet 
zakresie — odpowiedzialności politycz­
nej"; dalej:

„zasadnicze pomieszanie pojęć wśród 
czynników kierowniczych B, B. co d# 
roli marsz. Piłsudskiego"; dalej:

„fałszywą koncepcję strukturalno-or- 
ganizacyjną B. B.“, dalej:

„ i zgromadziliśmy koło naszych sa­
dzawek łudzi koniunkturalnych", a ci, 
obsiadłszy brzegi, zabrali się z całym  
spokojem do łowienia ryb, których za­
brakło w stawach partyjnych" (pod­
kreślenia nasze. Red.).

Dalej „Przełom" wytyka sanacji mo­
ralnej... niemoralność, ujawnioną w la  
maniu prawa i w fałszerstwach wybor­
czych.

Na jednym tylko punkcie „Przełom'1 
jest nadal ślepy i głuchy: stosunku do 
marsz. Piłsudskiego. Ale gdyby na tym 
punkcie przejrzał, toby musiał... zlikwi* 
dować się.

„Prawda”, organ sanacyjny fabrykan­
tów łódzkich, tak oto pisze o stosunku 
Rządu do Sejmu:

„Obecnie, dzięki rozpowszechnieniu ł 
błędnemu rozumieniu teorji koniunktu­
ralnej, wytworzył się w Polsce jakiś 
swoisty determinizm — jakaś okropna 
moda bagatelizowania normalnej pracy 
ustawodawczej".

...A wszakże
„w ten czy inny sposób musi przecież 

pracować maszyna prawodawcza!
...Nam na debatach sejmowych nie za­

leży — podkreślamy to jaknajusilniej — 
ale mamy nader poważne wątpliwości, 
czy aby życie gospodarcze nie zechce tej 
naszej bezczynności prawodawczej „ho­
norować".... dalszym pogłębieniem „cho­
roby organicznej” ustroju gospodarcze-- 
go?"

Organ sanacyjny przeciw taktyce wy­
borczej B. B.

W ars; łw ska prasa sanacyjna, pisząc 
o wyborach gnieźnieńskich, „raduje się" 
z jednego: oto PPS. straciła  50 p ro ­
cent głosów w  porównaniu z r. 1928. 
Ale „Kurjer" krakow ski w ytyka w łasne­
mu obozowi fałszywą tak tykę  w ybor­
czą:

„Powtórzyło się tu  zjawisko znane 
już z ostatnich wyborów na Kresach 
wschodnich. Oto absencja poważnego o- 
bozu polskiego, który na wschodzie jest 
najsilniejszą listą, a na zachodzie jedną z 
większych list powoduje chwilowe zw ięk­
szenie się mandatów mniejszości. Jest 
to ujemna strona taktyki wybranej 
przez kierownictwo obozu prorządowe- 
go, na której uzasadnienie czynniki te 
przytaczają wiele argumentów niewątpli­
wie bardzo ważkich, ale które nie usu­
wają refleksu wstrzymania się od wy­
borów, jeśli idzie o zewnętrzny efekt w 
dziedzinie polityki narodowościowej".

Organ sanacyjny przeciwko flirtowi 
Z Mussolinim.

W iększość prasy sanacyjnej wytwarza 
nastrój przychylny dla faszyzmu w  zwią­
zku z przyjazdem min. Grandiego do 
W arszawy. Otóż sanacyjny „Ekspress 
Poranny" oblewa kubłem  zimnej wody 
sanacyjnych entuzjastów  faszyzmu. Pis­
mo to stw ierdza, że Rzym jest obok Ber­
lina kuźnią rewizji granic polskich:

„Pozycja rządu włoskiego zajęta wo­
bec projektu Briandowskiego wskazuje 
już dziś wyraźnie, że jest on bezwzględ­
nym przeciwnikiem stabilizacji politycz­
nej, utrwalenia granic i stanu posiadania 
w ramach istniejących traktatów,

I tu  stanowisko Rzymu pokrywa się 
zupełnie z politykę Berlina". B.
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T E L E G R A M Y
PR Z ESILE N IE R Z Ą D O W E  W  SZW ECJI

Sztokholm, 3 czerwca (PAT). Król po­
wierzył przywódcy stronnictwa ludowo- 
liberalnego Ekmanowi misję tworzenia 
nowego gabinetu, podkreślając wobec 
niego doniosłość oparcia gabinetu na so­
lidnej podstawie parlamentarnej, jeśli

tylko okaże się możliwem. Ekman był 
już prezesem Rady Ministrów w okresie 
od czerwca 1926 r. do października 
1928, gdy ustąpił ster rządów gabineto­
wi konserwatywnemu, który w dniu 
wczorajszym podał się do dymisjb

KRWAWE WALKI W INDJACH
Bombay, 3 czerwca (PAT). 12-tu ocho­

tników aresztowanych podczas ataku 
na magazyn solny, którzy oczekiwali w

obozie Worli na rozprawę sądową, od­
niosło ciężkie rany przy starciu z poli­
cją przy podjętej próbie ucieczki.

POWÓDŹ WE FRANCJI
Wersal, 3 czerwca (PAT). Rzeka 

Yvette wystąpiła z brzegów w okoli­
cach La Chevreuse, zalewając piwnice 
i niżej położone mieszkania w domach

nadbrzeżnych i zmuszając mieszkańców 
do ucieczki, Wiele zasiewów uległo zni­
szczeniu.

Ż M I J E
Sanvito, 3 czerwca (PAT). W jednej z 

Okolicznych winnic, należących do rol­
nika Stefana Quaglia znaleziono olbrzy­
mi kłąb żmij z gatunku vipera ospis. 
Na krzyk rolnika zbiegli się sąsiedzi,

którym udało się zabić około pięćdzie­
siąt żmij, podczas gdy conajmniej setka 
ukryła się w krzewach akacji rosną­
cych opodal. Kilka lat temu w tej samej 
winnicy chłopi zabili czterysta żmij.

OBCHÓD „TYGODNIA KOBIET" W ŁODZI
W niedzielę przed południem, w wy­

pełnionej po brzegi sali teatru miejskie­
go w Łodzi, odbyła się uroczysta Akade. 
mja, z okazji „Tygodnia Kobiet".

Akademję zagaiła przewodnicząca 
łódzkiego Wydziału Kobiecego PPS., 
tow. radna Grodzicka.

Na program złożyły się przemówienia 
przedstawiciela łódzkiego OKR. PPS.

tow. Purtala, oraz prelekcja tow. Bu- 
dzińskiej-Tylickiej.

W części artystycznej Akademji od­
były się popisy dzieci z Ogniska Robot­
niczego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, 
oraz deklamacje sekcji dramatycznej 
T. U. R.

Obchód wypadł pięknie i uroczyście.

Z SĄDÓW
WYROK W SPRAWIE 

FAŁSZERZY ŚWIADECTW 
WALUTOWYCH

W toczącej się od 3 dni przed sądem o- 
kręgowym w Warszawie rozprawie przeciw 
fałszerzom świadectw walutowych oddziału 
Banku Polskiego w Białymstoku — wczoraj 
został ogłoszony wyrok.

Jedna z główniejszych figur bandy, mia­
nowicie Władysław Michalski, uznany został 
winnym fałszerstwa świadectw walutowych i 
skazany za to na półtora roku więzienia. 
Drugi z kolei po Michalskim — 29-letni Fi­
lip Szwalbendorf, którego sąd uznał winnym 
puszczania w obieg tych falsyfikatów, skaza­
ny został na 3 miesiące więzienia.

Pozostałych współoskarżonych uniewin-

MOTYWY WYROKU 
W SPRAWIE WÓJCIKA

Sąd Apelacyjny ogłosił wczoraj moty­
wy wyroku w sprawie Wójcika, skaza­
nego przez sąd Apelacyjny na 1 rok wię­
zienia za usiłowanie zabójstwa dwóch o- 
ficerów 36 p. p., którzy zjawili się u nie­
go w Piastowie o godz. 6 rano.

Motywy zawierają 14 stron pisma 
maszynowego, i zawierają przedewszyst- 
kiem „wiarę sądu" Apelacyjnego do 
zeznań oficerów.

Zdaniem sądu, zeznania Wójcika i je­
go żony, są nieścisłe i niewiarogodne. 
Zeznania te są sprzeczne z objektyw- 
nym materjałem dowodowym".

„Zdaniem sądu okoliczność, że por. 
Cebrowski i Nowaczyński wyjechali do 
Piastowa o godz. 5 rano, nie gra roli, bo 
w czerwcu o 5-tej Piastów już wre ży­
ciem" (?)

S ąd  s tw ie rd z ił jednak , że p o ra , w  ja ­
kiej p rzyby li oficerow ie, nie b y ła  zby t 
w czesna d la p e łn ien ia  funkcji sek u n d an ­
tów .

Zdaniem  sądu  nie było  m ow y o obro­
n ie koniecznej, bo „gdyby oficerow ie 
zam ierzali dokonać napaści, organizo­
w ali by  to  lepiej".

Sąd  uznał, że o ficerow ie przyby li do 
W ójcika jako sekundanci, a  nie jako 
napastn icy .

0  ZABÓJSTWO SZWAGRA
W sądzie Okręgowym wznowiono wczoraj 

sprawę Leonidy Piotrowskiej oskarżonej o 
zabicie swego szwagra. Okoliczności tej 
sprawy, o której pisaliśmy przed tygodniem 
są nader romantyczne albowiem jak utrzy­
mywali świadkowie szwagra z oskarżoną łą­
czyły bliższe stosunki, z których Piotrowska 
ciągnęła zyski materjalne.

Oskarżona utrzymywała, iż to Piotrows­
ki narzucał się jej ze swą miłością i że dla­
tego z ręki jej padł ów śmiercionośny strzał.

Wobec tego, iż większość świadków wy­
rażała się niezwykle ujemnie o oskarżonej 
i wobec dość zagmatwanych okoliczności 
zbrodni, sąd na wniosek obrony powołał do­
datkowych świadków. W związku z tem 
przez dni kilka trwała przerwa w rozpra­
wie.

Obronę wnosił adw. Mieczysław Ettinger.
Sąd uznał Piotrowską winną zabójstwa w 

uniesieniu (458 cz 1) i skazał ją  na 4 lata 
ciężkiego więzienia.

K.R.K.S. „START”
SEKCJA WODNA przyjmuje zapisy na 

Kurs pływania, wiosłowania i ratownictwa. 
Kurs trwać będzie od 1 lipca do 1 sierpnia. 
Kurs II od 1 sierpnia do 1 września. Lekcje, 
pod kierownictwem pierwszorzędnej Instruk­
torki, odbywać się będą codziennie, w godzi­
nach od 7-ej rano do 8-ej wieczór, na plaży 
Sekcji Hygjeny Szkolnej na prawym brze­
gu Wisły przy moście Poniatowskiego, za 
pierwszą plażą miejską. Po skończeniu obu 
Kursów odbędzie się w pierwszych dniach 
września egzamin na czapkę pływacką. Za­
pisy w Sekretarjacie Klubu, Warecka 7, II 
piętro, co wieczór od 7-mej do 8-mej wieczór.

SEKCJA TENISOWA posiada do swej dy­
spozycji kort tenisowy. Ćwiczyć można w 
niedzielę i święta przez cały dzień oraz w 
dni powszednie od 5 do 7 popoł. Członkinie 
sekcji muszą posiadać pantofle na niskich (te­
nisowych) obcasach.

SEKCJA KOLONJI LETNICH prowadzić 
będzie przez lipiec i sierpień Kolon je Letnie 
dla dziewcząt. Pobyt bezpłatny. Na koszta 
kolei pobiera się 12 (dwanaście) złotych, któ­
re mogą być wpłacane w dwuch ratach: przy 
zapisie i przed wyjazdem. Zapisy od 7-ego 
czerwca. Informacje w Sekretar jacie.

SEKCJA DZIECIĘCA prowadzić będzie 
przez lipiec i sierpień letni ośrodek wycho­
wania fizycznego dla 1.500 dzieci z trzykro- 
tnem odżywianiem oraz obóz letni dla 
dzieci.

WYCIECZKI.
K. R. K. S. „Start" zawiadamia, że w bie­

żącym sezonie urządza następujące wycie- 
aćki>

1) 8 — 9 czerwca — Kazimierz — Puławy 
koszt około 10 zł. Wycieczka ta urządzona 
jest łącznie z Org. Mł. T. U. R.; 2) 15 czerw­
ca — Młociny — Bielany — koszt 1 zł.; 3) 
19 czerwca — Łowicz — A rkadja — Niebo­
rów — koszt zł. 10; 4) 22 czerwca — Góra 
Kai war ja — Czersk — Stary Otwock; 5) 
29 czerwca—Raszyn—Falenty; 6) 6 lipca— 
Płock; 7) 13 lipca — Tarchomin — Jabłon­
na; 8) 20 lipca — Tomaszów Maz. — Spała 
— Inowłódź — Nagorzyce; 9) 27 lipca — 
Czerniaków — Wilanów; 10) 3 sierpnia — 
Czerwińsk — Wyszogród — Brochów — Że­
lazowa Wola; 11) 10 sierpnia — Służew — 
Ursynów; 12) 17 sierpnia — Puszcza Kam­
pinoska; 13) 24 sierpnia — Karczew; 14) 30 
sierpnia — Puszcza Białowieska.

K. R. K. S. „Start" zastrzega sobie prawo 
ewentualnych zmian.

Bliższe informacje i zapisy w Sekretaria­
cie „Startu", Warecka 7 II p. codz, 7 — 8 
wiecz.

OFERTA AM ERYKAŃSKA
NA INWESTYCJE TELE­

FONICZNE
Amerykański koncern Electric Co, 

zgłosił Ministerjum Poczt i Telegrafów 
ofertę na przeprowadzenie całkowitej 
automatyzacji telefonów państwowych 
oraz budowę nowych kabli międzymia­
stowych i zagranicznych. Amerykanie 
gotowi są inwestować do 20 miljonów 
dolarów na warunkach kredytu długo­
terminowego.

ika polityczna
NARADA FINANSOWA POD PRZE­

WODNICTWEM PREMJERA.
W Prezydjum Rady ministrów odbyła 

się o godz. 11 pod przewodnictwem p. 
premjera Sławka narada finansowa. 
Wzięli w niej udział pp, minister kolei 
Kiihn, wicemin. skarbu Grodyński, dyr, 
departamentu obrotu pieniężnego w min. 
skarbu, p. Broniewski, dyr. departamentu 
polityki finansowej w min. skarbu p. Fa- 
bierkiewicz i naczelny dyrektor Banku 
Gosp. Krajowego p. Konderski.

PRZYJAZD MIN. PATKA.
Jak  nam donoszą ze źródeł dobrze 

poinformowanych, Poseł Rzplitej Pol­
skiej w Moskwie min. Stanisław Patek 
— przyjeżdża do stolicy w przyszłym ty­
godniu.

NOWA R A D A  W OJEW ÓDZKA
W KATOWICACH

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 
Śląskiego dokonano wyboru Rady W o­
jewódzkiej.

Na członków Rady Wojewódzkiej zo­
stali wybrani z ramienia Sejmu; mec. 
Stanisław Kobyliński (Ch. D.); Jan Pie­
trzak (N. P, R.); Michatz (Klub niemiec­
ki); Bartłomiej Płonka (sanacja i tow. 
Józef Janta (P. P. S.).

Wobec tego, że do Rady Wojewódz­
kiej wchodzi, po za 5 członkami, wy­
branymi przez Sejm Śląski, również wo­
jewoda śląski, oraz wicewojewoda — 
Rząd rozporządzać będzie w Radzie 3 
głosami na 7, a więc — nie posiada wię­
kszości.

ZGON MIRAN00LI
Wczoraj zmarł w Krakowie Franci­

szek Pik, wybitny poeta i literat, znany 
pod pseudonimem Mirandola.

Gnębiony kłopotami finansowemi i nę­
dzą, zmarł na serce, wskutek wycień­
czenia. Na dwa dni przed śmiercią zmar­
ły otrzymał z Magistratu m. Krakowa 
zapomogę literacką, której jednej nie 
zdążył odebrać.

Przed dwoma dniami żona jego o- 
trzymała wypowiedzenie z mieszkania i 
miała być eksmitowana...

Oto tragiczna dola polskiego litera­
ta!

Mirandola urodził się w roku 1871, w 
Krośnie.

POSIEDZENIE RADY
MIEJSKIEJ 

z n Ow  o d w o ł a n e
Pomimo, że Rada Miejska ma załat­

wić cały szereg zaległych spraw a mię­
dzy innemi sprawozdania komisyj re- 
wizyjnych, posiedzenia Rady wciąż są 
odkładane. Zapowiadane na bieżący ty­
dzień posiedzenie Rady nie zostanie 
wyznaczone, tak że najbliższe z kolei 
posiedzenie, wobec przypadającego w 
poniedziałek święta, odbyć się ma do­
piero w czwartek przyszłego tygodnia.

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA OBOZY CZERWONEGO HARCER. 

STWA.
Tow. Żuławski składa zł. 5 i wzywa 

tow. tow. Hausnera i Pająka.
Tow. Z. Kwiecińska zł. 5, wzywając 

tow. tow. H. Hilscherównę, J. Zielińską i 
A. Zdanowskiego.

Z. i P. Jagodzińscy składają zł. 10 i u- 
ważają, że byli katorżanie polityczni: 
St. Radek (Sosnowiec), Józef Grzecz- 
narowski, J. Wośko, Adam Hofman—ar- 
domiacy, St. Nowakowski (Łódź), Ma- 
rja Gliksonówna, E. Buch, B. Żukowski, 
J, Kwapiński — warszawiacy, W. Ku­
łakowski na niniejsze wezwanie złożą co 
kto może.

W Y P A D E K  SAMOCHODOW Y*
POD SIERPCEM

TRZECH WYŻSZYCH OFICERÓW PO- 
SZWANKOWANYCH.

Wczoraj na szosie warszawskiej pod Sier­
pcem uległ katastrofie samochód wojskowy, 
którym odbywali podróż służbową: inspektor 
armji gen. St. Burhardt-Bukacki, ppłk, Ga­
domski oraz rotm. Dosiągiełło.

Wskutek pęknięcia opony oraz wjechania 
na większych rozmiarów kamień leżący na 
szosie — samochód przechylił się tak gwał­
townie, że siedzący w nim wyżsi oficerowie 
wypadli na bruk.

Najcięższe obrażenia odniósł gen. Bur- 
hardt - Bukacki, który doznał ogólnych po­
tłuczeń; lżejsze obrażenia odnieśli ppłk. ! 
Gadomski i rtm. Dosięgałło.

Po udzieleniu im pierwszej pomocy na 
miejscu, poszwankowani przybyli do War­
szawy do szpitala Ujazdowskiego, gdzie 
poddani zostali badaniom lekarzy.

Ppłk. Gadomski i rtm. Dosięgiełło po udzie 
leniu im pomocy udali się na kurację do do­
mu.

Najciężej poszwankowany gen. Burhardt - 
Bukacki, pozostał na leczeniu w szpitalu. 
Stan jego nie budzi obaw.

Wiadomości z całego kraju
ŁÓDŹ

POD RZĄDAMI P .P . ŁOPUSZAŃSKIEGO I BOGUSŁAWSKIEGO 
W ŁÓDZKIEJ KASIE CHORYCH

N ied b a ls tw o , k tó re  n a r a z i ło  k a s ą  n a  s e tk i  ty s ię c y  zł. s t r a t i
W  ostatn ich  dniach ujaw nione zo­

stało w łódzkiej K asie C horych 
skandaliczne niedbalstw o, 

k tó re  naraziło  K asę na  stra ty , sięga­
jące w ielu se tek  tysięcy  złotych.

M ianowicie, K asa zakupiła  w hu ­
cie szklanej S kierniew ice tran sp o rt 
bu telek , za sumę 150 tysięcy  złotych. 
B utelki te okazały  się źle w ypalone, 
w sk u tek  czego lek ars tw a  do nich 
w lane, ferm entow ały .

Część tych lekarstw , k tó re  nie ty l­
ko że nie posiadały, w sku tek  sfer­
m entow ania, w łasności leczniczych, 
ale, przeciw nie, w skutek , p rocesu

gnilnego, m ogły zaszkodzić zdrow iu 
ubezpieczonych, w ydano chorym  (!) 
P ozosta ły  zapas musi uledz zniszcze­
niu.

S kandaliczne to  n iedbalstw o rzu­
ca ponure św iatło  na ca ło k sz ta łt go­
spodark i p. kom isarza Ł opuszańskie­
go i naczelnego lekarza, dr. Bogu­
sław skiego.

Z aznaczyć należy, iż od dłuższego 
czasu już k ierow nicy  ap tek  zw racali 
uw agę na dziwny wygląd lekarstw , 
nie uw ażali jednak  za stosow ne zba­
dać przyczyny tego.

KATOWICE
ZWYCIĘSTWO ZWIĄZKU METALOWCÓW W WYBORACH DO RADY 

ZAKŁADOWEJ W WEŁNOWCU
W dniu 28 maja odbyły się wybory 

nowej Rady zakładowej w hucie cynko­
wej „Hohenlohe" w WEŁNOWCU z 
następującym wynikiem;

Lista Nr. 1 (ZWIĄZEK ROBOTNI­
KÓW PRZEMYSŁU METALOWEGO 
W POLSCE) otrzymała głosów 541, —
8 mandatów.

Zjednoczenie Zawodowe Polskie (N.
P. R.) — głosów 43, bez mandatu.

Sanacyjna „Generalna Federacja Pra­
cy" — 41 głosów, bez mandatu.

„Christliche Gewerkschaften" — 98 
głosów — 1 mandat.

Chrześcijańskie Zjedn. Zaw. (Musioł)
— 55 głosów, bez mandatu.

Chrześcijańskie Zjedn. Zaw. (Korfan­
ty) — 58 głosów — 1 mandat uzupełnia- 
jący.

ZWYCIĘSTWO CENTRALNEGO
W dniach 26, 27 i 28 maja odbyły się 

wybory do Rady Zakładowej na kopalni 
SKARBOFERMU W KNUROWIE.

Uprawnionych do głosowania było 
1603 robotników; głosowało 1442 robo-

NA 9 CZŁONKÓW RADY ZAKŁA- 
DOWEJ KLASOWY ZWIĄZEK METĄ. 
ŁOWCÓW OTRZYMAŁ — 8 PRZED* 
STAWICIELI.

Jest to niezaprzeczenie, wielkie zwy­
cięstwo. Na pierwszem miejscu — na 
liście Związku Metalowców — stoi tow, 
KAMPERT, którego Dyrekcja Zakładów 
Hohenlohe wyrzuciła z pracy, bez naj­
mniejszego powodu, jako przewodniczą­
cego poprzedniej Rady Zakładowej!

Tow. KAMPERT został ponownie wy­
brany, jako czołowy kandydat z listy 
Związku Robotników Przemysłu Meta­
lowego, a robotnicy dali dowód swego 
bezwzględnego zaufania do Związku i  
do tow. KAMPERTA.

ZW. GÓRNIKÓW W KNUROWIE
tników, L j. 90%.  Sanacyjna „Federacja 
Pracy" otrzymała 129 głosów, ZjedntK 
czenie Zaw. Polskie (NPR.) — 440 gło­
sów, A CENTRALNY ZWIĄZEK GÓR- 
NIKÓW — 864 GŁOSY,

CIECHANÓW MAŹ.
PRZYJAZD P. PREZYDENTA.

Przyjazd p. Prezydenta Rzplitej do 
Ciechanowa postawił władzę miejscową 
na nogi.

Poczęto przeprowadzać gruntowną 
„czystkę" miasta i okolic i ubierać wszy­
stko w odświętną szatę. Nie ograniczono 
się jednak do tego, lecz zaczęto „cho­
wać” niewygodnych sobie ludzi i to w 
dość szczególny sposób.
. W przeddzień przyjazdu p. Prezyden­

ta, t. j. w dniu 26.V b. r., wydelegowany 
został posterunkowy P, P, do wsi Nuże- 
wo, do członka Związku Zawodowego 
Małorolnych, tow. Szymańskiego, z wez­
waniem aby stawił się na posterunek 
P. P. w Ciechanowie, celem odbioru ja­

kowych papierów. Tow. Szymański, nic 
nie podejrzewając, udał się na posteru­
nek, gdzie został przetrzymany do godzi 
12-ej dnia 27.V b. r. Policjanci zapytani 
o powód zatrzymania, nie umieli nie po­
wiedzieć.

Gdy tow. Szymański, rozgoryczony 
bezprawiem, chciał wnieść skargę na 
postępowanie policji, został ponownie 
zatrzymany przez Komendanta Powiato­
wego P, P. w Ciechanowie i oddany pod 
straż trzech strzelców, którzy pilnowali 
go do chwili wyjazdu Pana Prezydenta.

Tego rodzaju fakty bynajmniej nie 
wpływają dodatnio na uspokojenie i tak, 
już wzburzonej ludności.

RUDA PABJANICKA
B. B. S. MA K Ł O PO T Y .

Na ostatniem posiedzeniu B. B. S. w 
Rudzie Pabjanickiej postanowiono skre­
ślić z listy członków tej organizacji bur­
mistrza miasta Rudy Pabjanickiej, p. Lat­
kowskiego, który został wybrany, jako

mąż zaufania B. B. i B. B. S.
Wykreślenie to pozostaje w związku 

ze zbliżającemi się wyborami i... mnogo-’ 
ścią kredytów w B. B. S. do wszelkich 
stanowisk.

WILNO
PROCES WYDALONYCH UCZNIÓW GIMNAZJUM BIAŁOSTOCKIEGO 

S k a z a n i  n a  k a r ę  po  6 la t  c ię ż k ię g o  w ię z ie n ia
Przed sądem okręgowym stanęli dwaj 

wydaleni uczniowie gimnazjum białoru­
skiego Jan Zytkiewicz, Borys Machlar, 
oraz niejaki Aleksander Zydko, oskarże­
ni o należenie do Komunistycznej Partji 
Zachodniej Białorusi i akcję agitacyjną 
na rzecz tej partji.

Podczas rozprawy sądowej oskarżeni

do winy się nie przyznali, Sąd skazał 
oskarżonych na karę po 6 lat ciężkiego 
więzienia. Na poczet tej kary zaliczono 
im po 7 miesięcy aresztu prewencyjnego. 
Po wysłuchaniu wyroku skazani zaczęli 
wznosić okrzyki „Precz z sądem faszy- 

I stowskim". Czeka ich za to dodatkowa 
kara. (PAT). t

KALISZ
DWA WYPADKI ŚMIERTELNE SPOWODOWANE BURZA

Onegdajsza burza z piorunami spowo­
dowała dwa wypadki śmiertelne, miano­
wicie: we wsi Stara Kamienica piorun 
uderzył w stóg, pod którym schroniło 
się trzech wieśniaków. Dwóch z nich

Andrzej Domasiewicz i Tomasz Łęski 
zostali porażeni na śmierć, trzeci zaś 
Pawlak, który leżał między nimi, wy­
szedł bez szwanku-

Życie i praca Robotniczej Warszawy
P. ŁOKIETEK BOI SIĘ KONFERENCJI

Na wczoraj na godz. 10 r. w Inspekto­
racie Pracy III obwodu ustalona była 
konferencja między Zw. Zaw. Transpor­
towców Rzplitej Polskiej (klasowym) i 
Centralnym Zw. Żeglugi Rzecznej (B. B. 
S.), stającym w charakterze pracodaw­
cy w sprawie poprawy warunków pra­

cy i płacy pomocników tragarzy.
P. Łokietek, przedstawiciel bebesow- 

skich przedsiębiorców, mimo wezwania 
Inspektora Pracy nie zjawił się na kon­
ferencję; za co został ukarany grzywną 
zł. 100. Jednocześnie Inspektorat Pracy 
wyznaczył konferencję na 6 b. m.



„ROBOTNIK", środa, 4 czerwca 1930, S t r .  5

ECHA ZAMACHU 
BOMBOWEGO

NOTA RZĄDU Z, S, R, R, DO RZĄDU 
POLSKIEGO.

W sobotę dnia 31 maja r. b. poseł Z. 
'S. R, R., p. Antonow - Owsiejenko, przy­
jęty był przez podsekretarza stanu w Mi- 
nisterjum Spraw Zagranicznych, dr, Al­
freda Wysockiego i złożył mu imieniem 
swego Rządu notę w sprawie bomby, 
znalezionej w gmachu poselstwa sowiec­
kiego w Warszawie w dniu 26 kwietnia 
r, b.

W nocie Rząd Z.S.R.R. wyraża żal, że 
sprawa bomby nie została dotąd wyjaś­
niona przez polskie organa śledcze, a 
przez to samo również nie został położo­
ny kres rozmaitym wersjom prasy, uwła­
czającym poselstwu Z.S.R.R. w W arsza­
wie.

Nota raz jeszcze zwraca uwagę Rządu 
polskiego na fakt, iż wytworzona w ten 
sposób sytuacja wpływa ujemnie na ca­
łokształt stosunków polsko-sowieckich.

W zakończeniu noty Rząd Z.S.R.R. 
wzywa Rząd Rzeczypospolitej Polskiej 
do podjęcia zdecydowanych kroków, ce­
lem wykrycia winnych niedoszłego za­
machu na poselstwo sowieckie w War­
szawie. (ISKRA).

WYBORY DO RADY M IEJSKIEJ
W ALEKSANDROWIE KUJ. 

P.P.S. ZDO BYWA 9 MANDATÓW
Z Aleksandrowa Kujawskiego dono­

szą, że wybory do Rady miejskiej odby­
ły się w zupełnym spokoju. Udział gło­
sujących o wiele większy, niż w r. 1927. 
Uprawnionych do głosowania było 4.503. 
Głosowało 3.554, czyli przeszło 78%. W 
układzie sił politycznych nie zaszły pra­
wie żadne zmiany. Poszczególne listy o- 
trzymały: PPS. 9— mandatów, Bund—2 
mand., rzemieślnicy i kupcy — 3 mand., 
właściciele nieruchomości — 4 mand., 
żydowska demokracja — 1 mand., kole­
jarze — 1 mand., Stronnictwo Narodowe 
3 mand. i Partja Demokratyczna 1 mand.

ZAJŚCIE NA GRANICY 
POLSKO-LITEWSKIEJ

STRAŻNICY LITEWSCY 
STRZELAJĄ DO K. O. P.

W dniu 31 maja o g. 1.40 w nocy, na gra­
nicy polsko-litewskiej w pow. suwalskim 
około wsi Olszanka, gminy Wiżajny, pa­
trol K.O.P. w składzie kaprala i szere­
gowca, został nieoczekiwanie ostrzelany 
silnym ogniem karabinowym z terytorjum 
litewskiego. Kapral K.O.P. jest lekko 
ranny. Patrol polski odpowiedział na nie­
oczekiwany atak strzałami. Na odgłos 
strzałów sąsiednie placówki K.O.P. po­
śpieszyły z pomocą, przyczem żołnierze 
polscy oddali około 60 strzałów, czem 
zmusili Litwinów do wycofania się wgłąb 
swego terytoriom. Jak zdołano ustalić, 
do patrolu polskiego strzelało kilkunastu 
żołnierzy litewskich, rozsypanych w 
Łrzceh punktach odcinka. Oddali oni o- 
koło 100 strzałów.

SAMOBÓJSTWO 
CHOREGO UMYSŁOWO
OTRUŁ SIĘ W NOCY W SKLEPIE

P rzy  ul. E lektoralnej 6, już od 40-tu la t 
m ieści się zakład zegarm istrzowski Stanile- 
wicza. Założyciel um arł przed kilku laty, 
pracow nię i sklep objął syn, 31-letni A nto­
ni. Od kilku la t m łody S. zaczął zdradzać 
objaw y choroby umysłowej. Na jesieni w ro­
ku  ubiegłym Stanilewicz, w  przystępie a ta ­
ku, schwycił dubeltówkę i z okna swego mie­
szkania na I-em  p iętrze zaczął strzelać na 
podwórze i do okien lokatorów . Zaalarm o­
wana policja wezwała straż  ogniową. Dzięki 
policji i straży, fu rja ta  w krótce obezw ład­
niono i przewieziono do szpitala św. Jan a  
Bożego. W ypadku z ludźmi nie było. Po k il­
kutygodniowym pobycie na kuracji, S tani­
lewicz powrócił do domu. Od tego czasu cho­
ry  lubiał ciszę i spokój, przeto bardzo rzad ­
ko zjaw iał się do m ieszkania w tym że domu, 
natom iast niemal po całych dniach i nocach 
przebyw ał w sklepie. S. otw ierał zawsze sklep 
o godz. 8 m. 30, G dy wczoraj żona S. zauwa­
żyła, że mimo godziny 9-ej sklep jest zam­
knięty, zaczęła pukać. Gdy to  nie odniosło 
skutku, zaniepokojona zaw iadom iła policję 
XII komis. W  obecności przedstaw iciela w ła­
dzy ślusarz otw orzył drzwi. P 0 wejściu do 
sklepu obecni u jrzeli Stanilewicza leżącego na 
podłodze. W ezwany lekarz Pogotowia skon­
statow ał już śmierć — z niewiadomej przy­
czyny. Na krześle znaleziono szklankę z 
resztkam i płynu koloru żółtego. Ponieważ 
istnieje przypuszczenie, że Stanilew icz po­
pełnił samobójstwo przez otrucie się wspom­
nianym płynem, przeto resztki trucizny za­
brano do analizy. D enat pozostawił żonę i 4- 
letniego synka. Zwłoki przez kilka godzin 
znajdow ały się w sklepie, poczem wieczorem 
przewieziono do gabinetu medycyny sądowej 
przy ul. Dr. Oczki.

BUND UCHWALIŁ
PRZYSTĄPIENIE DO SOCJALI­
STYCZNEJ MIĘDZYNARODÓWKI

Wczoraj w  2-im dnia obrad Zjazdu 
Nadzwyczajnego Bundu późnym wieczo­
rem uchwalona została rezolucja za przy­
stąpieniem do Socjalistycznej Międzyna­
rodówki.

Wykonanie tej uchwały Zjazd zlecił 
władzom partyjnym.

Rezolucja wzywa wszystkie partje, re­
prezentowane w Biurze Paryskiem, do 
wstąpienia do Socjalistycznej Międzyna­
rodówki.

CO USŁYSZYMY ,
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.

11.30 — 11.45 Przegląd  prasy Krajowej P, 
A. T. 11.58 —  12,05 Sygnał czasu z W arszaw ­
skiego Obserw atorjum  A stronom icznego. H ej­
nał z wieży M arjackiej w Krakowie. 12.10—
13.10 Muzyka z p ły t gramofonowych. 13.10. 
Komunikat meteorologiczny. 13.20 —  15.00. 
Przerw a, 15.00 Komunikat gospodarczy. 15.20 
„W ierzenia i obyczaje w starożytnych Chi­
nach" wygł. red. Jan ina M aszewska-Knappe.
15.45 Kom unikat harcerski. 16.15 Program  dla 
dzieci. P , H. Ładosz wygłosi pogadankę p. t. 
„Zielone święta". N ad program  „Zagadki i 
szarady". 16.45 — 17.15 M uzyka z p ły t g ra­
mofonowych. 17.15 , ,0  wiosennych przygo­
dach łowieckich" opowie p. Ju ljan  Ejsmond.
17.45 K oncert popołudniowy. M uzyka baleto­
wa w w ykonaniu orkiestry  P. R. pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego, 18.45. Rozmaitości.
19.10 Skrzynka pocztowa rolnicza. K orespon- j 
dencję bieżącą omówi inż. W acław  Turków-

25 MILJ. FRANKÓW
NA KREDYTY KOMUNALNE 

I RZEMIEŚLNICZE
Na mocy umowy, zawartej między 

Bankiem Gospodarstwa Krajowego a 
konsorcjum francuskiem, które zobowią­
zało się ulokować na rynku francuskim 
obligacje komunalne polskie, wpłaci 
wspomniane konsorcjum Bankowi Gos­
podarstwa Krajowego w ciągu najbliż­
szych dwóch dni kwotę 25 miljonów fran­
ków. Suma ta wpłynie do BGK za pośre­
dnictwem Banku Polskiego. (Press).

ski. G iełda rolnicza. 19.25 — 19.40 Prasowy 
dziennik radjow y. 19.40 R adjokronika—wy­
głosi dr. M. Stępowski. 20.00 Zegar z W ar­
szawskiego Obserw. A stronom, wybije godzi­
nę ósmą. 20.00 Gen. dr. Roman Górecki, p re­
zes Federacji Związków b. Obrońców O jczy­
zny, wygłosi odczyt p. t. „W alka Federacji
0 gospodarczą niezależność Państw a". 20.15. 
Inż. T. Zamojski i A leksander Girdwoyń, 
radca Izby Rolniczej—djalog na tem at „Czy 
Polska jest krajem  rolniczym, czy przem y­
słowym ?". 20.30 K oncert kam eralny. W yko­
nawcy: T rio Kmita (skrzyp.), L idja Kmitowa 
(wioloncz.), M ichał Borzakowski (fort.), Ma- 
r ja  Pohlowa, A delina Czapska (sopr.) i prof. 
Ludwik U rstein (akomp.). Słowo wstępne wy­
powie prof. P io tr Rytel. 21.10 K wadrans lite ­
racki; p. H. Stycz - Naglerowa: „Zaw alidro­
ga" (fragm.) odczyta p. M. Strońska. 21,25, 
D alszy ciąg koncertu. 22.10 P. W. Sieroszew­
ski wygł. feljeton p .t. „Polacy w winnicach
1 na polach F rancji" . 22.25 „O statnia fala" 
wygł. red . J , P iotrow ski, 23.00 — 24,00. M u­
zyka taneczna z W ilna.

KlnoTeatr..„ A S T R A "  D?iKA
Potężny film
>,W OGNIU POTOKACH KRWI”
Na aceniei 

Rewja p. t. „Na zielonej traw ce"
Udział biorą: Pp. Bogdan Kowalski, Hańska, 
Rojerówna, M iller oraz duet teneczny M ary 

and Ralpb.
Dojazd tram w ajam i: 1. 2, 2a, 8 i Z. 

Uwaga: Do godziny 6-ej cena biletów: j
Parter 1 zł., balkon gr. 75.

Diwlękowe r A C I M D  Nowy-Świat 50. J  
Kino P. g. 615, ost. s. 10.

KRÓL 
AMANTÓW

JOHN 
GILBERT
w dźwię- 

kowem 
arcydzie­
le p. t.

MASKI E R W I N A  R E I N E RA
rozgłośnej pow ieści J .  W A SSERM A N NA .

COLOSSEUM S U T S I ’-
Ceny zniżone zł. 2 i zł. 1.50.

Romans przy dźwiękach kastanietów  i szpady

p. t  NOCE HISZPAŃSKIE
Na scenie rewja śpiew no-taneczna p. L

DO H O N O L U L U
Z udziałem: pp. J . Leonowłcz, SŁ Laskowski, 
Elvi & Mortieff. balet Colosseum oraz chóry.

t£ K  „ K O M E T  A“  ' T T
Tel. 48-51.

SZANTAŻYŚCI 
W  DANCINGU

Wielki dramat salonowo - sensacyjny. 
W roli głównej słynna gwiazda ekranu 

MABEL POULTON.
Na scenie: Występy pierwszorzędnych

artystów.

DŹWIĘKOWY KINO-TEATR MIEJSKI
Hipoteczna 8 Długa 25

Początek o godz. 6.15. 8.20, 10.20.

LAURA LA PLANTE 
JÓZEF SCHILDKRAUT

w dźwiękowcu śpiewno-dialogowym p . t.

S T A T E K  
K O M E D I A N T Ó W

Wł. UNIVERSAL. Nadprogram.
A paratura  dźw iękow a ZEISS-IKON.

Co słychać w
POGODA ZMIENNĄ

Praw dopodobny przebieg pogody: N a po­
łudniu Polski chmurno ze skłonnością do 
burz i drobnych deszczów, poza tem  zachmu­
rzenie umiarkowane. Po chłodnej nocy lek­
kie ocieplenie. Słabe lub umiarkow ane wia­
try  północno-wschodnie i wschodnie.

W YCIECZKA STUDENTÓW PO LITECHNI­
KI DO A U ST R JI I W ĘGIER.

W  dniu 30 m aja r. b. pow róciła do W ar­
szawy wycieczka K oła Inżynierj i W odnej 
studentów Politechniki W arszaw skiej, k tóra 
w ilości 33 osób pod kierownictwem  inż. 
E. Światopełk - Czetwertyńskiego, asystenta 
katedry  budownictwa wodnego, i p. A. W isz­
niewskiego, prezesa Koła, udała  się w dniu 
16 m aja r. b. na dwutygodniową wycieczkę 
naukowo - techniczną do A ustrji i Węgier.

W ycieczka zwiedziła w A ustrji urządze­
nia wodne w W iedniu, roboty regulacyjne na 
rzekach w okolicach W iednia i zakłady o 
sile wodnej, m. innemi duży zakład  wodno- 
elektryczny d la  kolei austrjackich w Tyrolu 
pod Salzburgiem.

Drugi dzień pobytu spędziła wycieczka na 
W ęgrzech, gdzie zwiedziła port rzeczny na 
Dunaju w Budapeszcie, politechnikę buda­
peszteńską, gdzie by ła  podejm owana przez 
jej rek tora  dr. K alm ana, poczem udała  się 
na wielkie, 80 km. długie jezioro B alaton i 
oglądała tam  porty  w nadbrzeżnych m iejsco­
wościach klim atycznych oraz prace m eliora­
cyjne nad jeziorem.

DWUDNIOWA W YCIECZKA NA W IGRY.
P. T. Krajoznawcze na Zielone Świątki 

organizuje dwudniową wycieczkę na Wigry, 
k tó ra  ma na celu poznanie k rajobrazu Su­
walszczyzny. W ycieczkę prow adzi J .  K oło­
dziejczyk. Zapisy codziennie do p iątku  w łą­
cznie w biurze P . Tow, Krajoznawczego, 
Karowa 31, tel. 42-50.

NISZCZENIE KON STRU KCJI ŻELAZNEJ 
W IADUKTU MOSTU IM. KS. PO NIA ­

TOW SKIEGO.
W  roku ubiegłym została pomalowana 

konstrukcja żelazna w iaduktu mostu Ponia­
towskiego. Pomimo krótkiego okresu, farba 
została zmyta przez deszcz i rdza rzuciła się 
na całą konstrukcjz między ul. Czerwonego 
Krzyża, a  ul. W ioślarską, przęz co cała kon­
strukcja szczególnie pod wiaduktem  uległa 
zniszczeniu. Może to  w swych następstw ach 
narazić miasto na bardzo poważne szkody.

Przyczyna tak  szybkiego zmycia farby jest 
praw dopodobnie ta , iż cała konstrukcja ma­
lowana by ła  zw ykłą farbą, m iast farby o lej­
nej. Dowodem tego jes t fakt, iż i na balustra-

Najwytworniejszy K lno-Teatr Dźwiękowy

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. TeL 330-77

Początek o godz. 6, 8 i 10 w. 
Największe widowisko w alki napowietrzne),

jakie w idziała wojna!

„PODCIĘTESKRZYDŁA"
R ealizacja L G. Blistone.

W  rolach głównych: John Garrlck. Helen 
Chandler. Nadprogram: D odatki wokalno-mu­

zyczne. A paraty W estern E lectric.

Kino Ć U f l A T n U / l i 1 IC Marszatko- 
D źw ięk. „ J W I A I U W I U  w ska U l
W niedz. p. g. 12. W  dnie powsz. p. 4 .6 ,8  i 10.

8-my Tydzień Rekord. F rekwencji  
Śpiewno-Dźwiękowy Film Erotyczny

i RAMONA N0VARR0

POGANIN
Kino T  F  f  7  A Przełald 9 <obokdźwiękowe I Ę  L  L  H  Pałacu Mostowskich)

Początek seansów: 6, ost. 10.15.

MELODJE BROADWAYU
I (TRUBADURZY NEW JORKU)

Role główne: A niia Page, C harle King, 
Besu King.

N ad porgram : D odatki i aktualności dźwię­
kowe.

K i “ o  „ W I S Ł A "  vis a vls Cyrku
W ielki film n i e m y  rodzimej produkcji, 
który  p r z y ć m i ł  w szystkie dotychczasowe

„dźwiękowce"
„POD BANDERĄ MIŁOŚCI**

W ielki film morski o wyjątkowo atrakcyjnej 
j  i emocjonującej akcji. W ielbiciele talentu 

i urody będą podziwiać: Zbyszka Sawann.
Marfl Bogdy I Jerzego  N arra — zaś zwolennicy 

zdrowego humoru: W ładysław a W altera.
Ilustracja muzyczna O rkiestry W arszawskiego 

Związku Muzyków.

KINO- 7 U i r 7 S S  Śniadeckich 5. UL U *-05
REW JA Poci. o g. 5,

Pierwszy raz w W arszaw ie I
W strząsający dram at krajowej produkcji, ilu­
strujący dzieje wielkiej grzesznej miłości p. Ł.

„GRZESZNICY"
W  roL gł. Jerzy N arr I 6 re ta  6ralL

Na scenie w ielka rew ja w 12 odsłonach: 
„T ata w  la to  aam lata"

Udział biorą: J . M adziarówna, W. Łoskot.
S. Stański. R. Arsini. Z. Kotowski. J. W iniar­
ski „Turandot" i  in. Ceny biletów  od. A zł.

Warszawie?
dach na wiadukcie, k tóre  też w tym  czasie 

I były pomalowane nie ma w tej chwili ani 
| śladu farby i z  tego powodu również są po­

k ry te  rdzą.
M agistrat winien zadać sobie troszkę tru ­

du, aby zbadać przyczynę tego zniszczenia 
i winnych surowo ukarać,

POD ADRESEM  TRAM W AJÓW .
D d czasu zmiany rozkładu jazdy tram w a­

jów m iejskich z zimowego na letni, cala 
dzielnica Czerniakowska została pozbawiona 
kom unikacji tram w ajow ej w rannych godzi­
nach. Do dnia 15 m aja r. b. 1-szy wagon był 
już o godz. 6-ej rano przy ul. Przem ysłow ej, 
obecnie 1-szy wagon jest o całe pół godziny 
później. W skutek tego robotnicy dążący do 
pracy przeważnie części nie mogą się dostać 
do tram w aju, a ta  część szczęśliwców, k tóra  
wprost siłą  zdobywa miejsca w tram w aju, 
jedzie w takich warunkach, że po wyjściu z 
tram w aju i przybyciu do pracy, pozbawiona 
jest zupełnie sił ze względu na wyczerpanie. 
Pozatem  cały szereg śpieszących robotników 
do pracy, narażonych jest z powodu p rze­
pełnienia naw et na kalectwo.

W ZNOW IENIE KOM UNIKACJI 
TELEFONICZNEJ.

W  związku z pracam i przygotowawezemi 
do uruchomienia centrali autom atycznej 
przy ul. Pięknej i koniecznością przełożenia 
kabli, od soboty. 31 b. m„ nieczynne były 
telefony abonentów w ogólnej liczbie około 
900, zam ieszkałych na ul. Polnej od Politech­
niki do pl. U nji Lubelskiej, na Mokotow­
skiej od pl. Zbawiciela do Polnej, Nowowiej­
skiej od pl. Zbawiciela do Suchej, całej ko- 
lonji Staszyca oraz przylegającej części ko- 
lonji Lubeckiego do ul. Raszyóskiej,

Częściowo od poniedziałku, 2 b. m., a  w 
całości od w torku, 3 b. m. w szystkie telefo­
ny w całej tej dzielnicy są ponownie u ru ­
chomione.

W eneryczne płciowa, gabinet elektro-
leczniczy światło.

Dr. Z. FAJNCYN
L e s z n o  36 . Przyim. 9 r —9 w. Ceny lecznlcowe

W eneryczne, niem oc p łciow a
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

DLmel J. Geibfisz
ul. Z łota 27 (obok Dworca G łównego)
Przyjm. l i r .  — 9 w. N iedziela 8 r.—12 w poł.

C eny leczn icow e.

ZERWANIE SIĘ RUSZTOWANIA
UPADEK 6 MURARZY

Na rogu ul. Łazienkowskiej i Myśli­
wieckiej, na terenie wojskowego klubu 
sportowego „Legja“, przy budowie sta- 
djonu D. O. K. 1, zarwało się rusztowa­
nie na klatce schodowej.

Znajdujących się na nim 6-ciu mura­
rzy zajętych tynkowaniem klatki schodo-

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
19-letni Tadeusz Olszewski, robotnik, p ra ­

gnąc pozbawić się życia, zadał sobie cios 
nożem w brzuch. Rannego desperata prze­
wiozło pogotowie do szpitala Dz. Jezus.

A polonia Kuberska, robotnica (Michałów, 
gm. Jabłonna) o tru ła  się esencją octową w

ŚMIERĆ
73-letni Klemens Je lisk i, dozorca domu 

przy ul.Śniadeckich 4, wstawszy rano o g.
6, otworzył bram ę, poczem zam ierzał zająć 
się zw ykłą pracą. Nagle doznał bólu głowy 
i czując, że siły  go opuszczają, powrócił do 
mieszkania. Zaopiekow ała się nim synowa 
wzywając pogotowie K asy Chorych, które

P 0  Ż
W  zagrodzie Feliksa W asłewicza w P iase­

cznie wynikł pożar. Spaliła  się stodoła, a 
następnie za ją ł się dach słom iany na domie

te jże  wsi. Po przepłukaniu żołądka, despe- 
ra tka  została przewieziona w stanie ciężkim 
do szpitala Przem ienienia Pańskiego. P rzy­
czyna targnięcia się na życie nieporozumie­
nia rodzinne.

DOZORCY
przewiozło J . w stanie ciężkim do szpitala 
Dz. Jezus, gdzie wkrótce zm arł. Przyczyną 
śmierci był wylew krwawy w mózgu, spowo­
dowany przepracowaniem. Jelisk i bowiem 
w dzień zajm ował się szewetwem, pełniąc 
jednocześnie obowiązki dozorcy w tym domu 
w ciągu 28 lat.

A R
mieszkalnym. M iejscowa straż  ochotnicza, 
dzięki energicznej akcji dom uratow ała.

2 OFIARY KĄPIELI
Podczas kąpieli w  W iśle około Bielan na­

trafili na głębię i u tonęli 15-letni F ryderyk 
M iller — syn gospodarza ze wsi Łomianki,, 
gm. M łociny oraz 18-letm Franciszek Zdro-

TAJEMNIC2Y TOPIELEC
W  W iśle, w prost Bielan zatrzym ały się na 
mieliźnie zwłoki mężczyzny w granatowej 
m arynarce i ciemnych spodniach. P rzy  de­
nacie — brak  dokumentów. Zwłolri są w sil-

ZAJŚCIE
Do „Baru 90", przy ul. M arszałkow skiej 

90 przyszedł wezoraj w ieczorem jakiś gość 
w tow arzystw ie kobiety. Ponieważ przybyły 
zachowywał się nieodpowiednio, zaczepiając 
gości przy sąsiednich stolikach, przeto a ta ­
kowani zwrócili się z zażaleniem  do kierow ­
nika zakładu, ten  zaś poprosił gościa o opu­
szczenie sali. Tow arzyszka n a trę ta  uczy­
niła  to już przedtem .

Po dłuższych certacjaoh, zarządzający ba­
rem zdołał wreszcie przekonać gościa, by ten 
opuścił zakład. Nie upłynęło 10 minut, gdy 
natrętny  gość wszedł pow tórnie do te jże re ­
stauracji, lecz tym  razem  tylnem  wejściem, 
t. j. od podwórza. U dając nowego gościa — 
usiadł przy  tymże stoliku, ponaw iając za­
czepianie sąsiadów. W tedy portjer, F lo rjan  
M aślak poprosił aw anturnika o wyjście, a 
gdy ten  nie usłuchał wezwania, po rtje r wziął 
pijanego za ram iona, zam ierzając w te n  spo-

ZGON W
W  m ieszkaniu A nastazji Janiszow ej (Ma- 

dalińskiego 39) zm arł nagle przybyły w od­
wiedziny 50-letni b ra t je j, Bolesław  S tatk ie-

nym rozkładzie, przeto tw arz zupełnie znie­
kształcona oraz goła czaszka. Lewa noga do 
kolan odpadła.

W BARZE
sób wyprowadzić go tylnem  wejściem na
podwórze.

W tedy „gość" w yjął ze swej teczki flakon 
z wodą kolońską i zam ierzył się w portjera . 
lecz ten w sam ą porę usunął się. F lakon tr a ­
fił w kelnera, W ładysław a W aszaka. U de­
rzenie było tak  silne, że butelka pękła, ra ­
niąc W. w głowę i oblewając pachnącą wodą. 
O zajściu tem niezwłocznie zawiadomiono 
13 komis, oraz pogotowie pryw atne (75-75). 
Lekarz stwierdziwszy ranę ciętą głowy d łu ­
gości 12 cm., po opatrunku przewiózł W a­
szaka do m ieszkania jego na ul. Z ło tą 52. 
Tymczasem sprawcą krwawego zajścia zao­
piekow ał się policjant, przeprow adzając a- 
w anturnika do 13 komis. Tam po w ytrzeź- 

! wieniu, badany podaw ał k ilka nazwisk, prze- 
! to dla w yjaśnienia osobistości — przepro- 
; wadzono niezwykłego gościa do urzędu śled­

czego, do w ydziału rejestracyjno - rozpo- 
J znawczego.

GOŚCINIE
wicz, por. strzelców kresowych w Równem. 
Przyczyna śmierci —  na razie nieustalona.

wej — spadli z wysokości 3-ch i pói mtr, 
3-ch wyszło bez szwanku, natomiast po­
zostali: Jan Godzimierski, Leon Jasiń­
ski, Władysław Boczkowski doznali po­
tłuczenia lub poranienia nóg lub boków. 
Wszystkich poszwankowanych opatrzył 
na miejscu lekarz pogotowia.

jewski, W arszawa (Hrubieszowska 5). P o ­
szukiwania zwłok nie dały  pożądanego wy­
niku.



S t r  6 „ROBOTNIK", środa, 4 czerwca 1930.

J a s n o w i d z e n i e  i Czarna  Magja
Sensacyjny proces Hanussena w Czechosłowacji

Żyjemy w wieku radja, samochodu i 
samolotu, żyjemy w wieku kapitalnych 
wprost tryumfów techniki, umożliwiają­
cych nam przenoszenie z kontynentu 
nietylko dźwięków, lecz i obrazów, ży­
jemy w wieku realizacji najśmielszych 
planów fantastycznych marzycieli, ży­
jemy w wieku urzeczywistnienia „cu­
dów..." Mimo jednak, iż ludzkość dzi­
siejsza milowemi krokami kroczy po 
drodze powszechnej materjalizacji, świat 
nie przestał wierzyć w tajemne siły nad­
przyrodzone, a pragnienie zerwania za­
słony, odgradzającej od nas nieznaną 
przyszłość, jest u współczesnego czło­
wieka z pewnością niemniejsize, niż by­
ło u człowieka stuleci ubiegłych. To też 
najbardziej nawet materjalistycznemu 
światopoglądowi hołdujący człowiek 
nie bez pewnej tajemniczej zadumy 
przechodzi obok umieszczonego na mu­
rze tego, czy innego domu szyldzika 
z wiele mówiącem napisem : „Jasno­
widz X. przepowiada przyszłość". A iluż 
jest wśród nas takich, którzy ulegając 
wymowie prospektów i ogłoszeń gaze­
towych, sami przekraczają próg „gabi­
netu słynnego jasnowidza", by w sku­
pieniu wysłuchać tajemniczych słów, 
wypowiedzianych w tajemniczy sposób 
przez mało po większej części tajemni­
cze indywidua.

Jak każda stolica europejska, tak  i 
Praga czeska poszczycić się może swy­
mi „jasnowidzami". A że za Pragą i inne 
miasta czechosłowackie w tyle, jak się 
zdaje, pozostawać nie chcą, więc na 
prowincji czechosłowackiej „jasnowi­
dzom" również powodzi się nie najgo­
rzej. Jeden z takich prowincjonalnych 
„jasnowidzów", uprawiających swój pro­
ceder głównie w Czechach północnych 
był ostatnio bohaterem sensacyjnego 
procesu, toczącego się przed sądem w 
Litomierzycach.

Hanussen, tak brzmi pseudonim bo­
hatera procesu litomierzyckiego, jest 
niewątpliwie człowiekiem bardzo ruch­
liwym. Jego nazwisko miesiącami całe- 
mi nie schodziło z łamów pism czecho­
słowackich, zamieszczających stale o-

głoszenia „fenomenalnego jasnowidza" 
o niemniej fenomenalnych seansach, u- 
rządzanych przezeń w rozmaitych mia­
stach prowincjonalnych. I dzisiaj naz­
wisko Hanussena nie schodzi z kolumn 
gazetowych, tym razem jednak zamiesz­
czone są nie w ogłoszeniach, lecz w ru­
bryce sądowej. Zainteresowanie proce­
sem „jasnowidza" litomierzyckiego było 
bowiem tak wielkie, że wszystkie nie­
mal pisma wysłały do Litomierzyc spe­
cjalnych korespondentów, którzy w szcze 
golowych referatach informowali czy­
telników o przebiegu sensacyjnej roz­
prawy i o przebiegłości podsądnego, 
który wszelkiemi siłami usiłował udo­
wodnić sądowi, że jest najrzetelniejszym 
w świecie „jasnowidzem", a nie awan­
turnikiem, wyciągającym naiwnym pie­
niądze z kieszeni.

Sąd litomierzycki trzymał się w sto­
sunku do Hanussena dobrej taktyki: o- 
pierając się na akcie oskarżenia, zarzu­
cającemu podsądnemu oszukanie 43 o- 
sób i zapisywanie się pod nieswojem 
nazwiskiem w księgach hotelowych 
(prawdziwe nazwisko oskarżonego brzmi 
bowiem Steinschneider), badał szcze­
gółowo każdy wypadek przepowiadania 
jprzez „jasnowidza" przyszłości z od­
dzielna i wysłuchiwał opinji rzeczo­
znawców, rekrutujących się z wybit­
nych metafizyków i psychologów.

Proces Hanussena rozpoczął się wła­
ściwie już pięć miesięcy temu, został 
jednak po kilku rozprawach odroczony, 
gdyż sąd postanowił skomunikować się 
z kilku wybitnymi autorytetami nauko­
wymi, by móc sobie na podstawie ich 
opinji wyrobić lepsze zdanie o zdolno­
ściach telepatycznych oskarżonego. 
Wznowienie procesu wywołało z tego 
właśnie względu olbrzymie zaintereso­
wanie. Ściśle rzecz biorąc, rozprawa są­
dowa dotyczyły teraz nietylko samego 
oskarżonego, ile interesującego proble­
mu telewizji, który przez ekspertów - 
uczonych wszechstronnie na sali sądu 
litomierzyckiego został oświetlony. Nic 
przeto dziwnego, że publiczność na sali 
zwracała swą uwagę przedewszystkiem

Z FILHARM ONII
Popis absolwentów Szkoły im. Chopina.

Popis Kół śpiewaczych.
Popisy uczniów Wyższej Szkoły im. Cho­

pina (było ich dwa w tym roku szkolnym) 
dowodzą, że życie uczelni płynie składnie, 
bez wstrząśnień i niewypróbowanych reform 
a spokojny rozwój muzyczny uczniów jest 
pierwszą troską nauczycieli. Brakuje wpraw­
dzie na popisach klasy kompozycji, ale być 
może, iż właśnie lepiej jest, gdy klasy tej, 
najtrudniejszej ze wszystkich, nie pokazuje 
się nazewnątrz szkoły, dopóki z niej rzeczy­
wisty talent nie przemówi.

W dziale wirtuozowskim szkoła obfituje i 

w  m aterjały nieprzeciętne. Pianiści pp.: Bu- I 
kin, Kafarska, Feltenstein, Aronowicz, Mel- 
manówna i Falkowska, bardzo uzdolniona 
skrzypaczka, p. N, Stokowska, wreszcie śpie­
waczki pp.: Zambrzyeka  i Burawska—to na-

zwiska, wysuwające się na czoło świata ucz­
niowskiego uczelni. Dodatnie wrażenie wy­
warły produkcje klasy organowej (ucz. 
Dębski), orkiestrowej („Atalia" Mendelssoh­
na), pod energiczną dyrekcją prof. Śledziń- 
skiego.

Mądrą zasadą „lepiej mniej a dobrze" kie­
rował się w sezonie bieżącym Wydział 0 -  
światy i Kultury Magistratu, urządzając do­
roczny popis kół śpiewaczych. Program był 
krótki, ale doskonale opracowany. Dzięki a- 
kompanjamentowi prof. Starczewskiego, gło­
sy trzymały się pewnie, nawet w tak odpo­
wiedzialnym utworze, jak Hymn Surzyńskie- 
go, Z dwunastu popisujących się kół moko­
towskie koło nr. XII święci w tym roku swo­
je pięciolecie i otrzymuje aż 19 dyplomów, 
przyrnanych jako nagroda za pracę i zami­
łowanie w pieśniarstwie i muzyce chóralnej.

H. D.

i

Z E  S P O R T U
NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE L.O.Z.P.N.

We Lwowie odbyło się Nadzwyczajne Wal 
ne Zebranie Lwowskiego Okręgowego Zwią­
zku Piłki Nożnej. Z ważniejszych uchwał wy­
mienić należy przeniesienie Rewery do klasy

A. Na wniosek Polonii przemyskiej postano­
wiono nie przyjąć rezygnacji dawnego Za­
rządu.

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY BOKSERSKIE W SIEMIANOWICACH
W Siemianowicach bawili w niedzielę czo­

łowi pięściarze Wrocławia z Vorvartsu i Po- 
rrei-Sport Klubu. Występ niemieckich bok­
serów wypadł nieszczególnie. Ponieśli oni 2 
wysokie porażki, -wywalczyli 1 remis i wygra­
li jedno spotkanie. Wyniki były następujące: 
Waga lekka — Koch, mistrz Wrocław:a po­
konał niesnacznie na punkty Mularczyka.

Waga półśrednia — Stamek mistrz Wt ocła- 
w:a wyszedł na remis z Barą. Waga półcięż­
ką — Garstecki pokonał wysoko na punkty 
mistrza południowo - wschodnich Niemiec 
Knocra. Waga ciężka Wocka zmusił do pod­
dania we mistrza Wrocławia Lessla. W po­
niedziałek Niemcy będą grali w Bogucicach, 
a we wtorek wystąpią w Lipinach.

LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA KLASY B. OKRĘGU
WARSZAWSKIEGO

W sobotę i niedzielę rozegrane zostały za­
wody lekkoatletyczne o mistrzostwo klasy B. 
okręgu warszawskiego przy udziale 150 za­
wodników z 13 klubów. Zawody przyniosły 
szereg bardzo dobrych a-klasowych wyników. 
Oto rezultaty techniczne.

100 mtr. — 1) Twardowski (Orzeł) 11.4, 
2) Orzeł 11.6, 200 m. — 1) Kosewski (Var- 
sovia) 24.2, 2) Chabiera 24.4, 3) Orzeł, 400 
m. — 1) Holfejer (AZS) 53.4, 2) Rusek 54.2, 
800 m- — 1) Cierpikowski (Warszawianka) 
2:08.9, 1500 m. — 1) Jagodziński (AZS)

WARUNKI PRENUMERATY 
CENY OGŁOSZEŃ) Za wiersz .. 7. 
Poszukiwanie i zaofiarowanie

4:27.2, 5 kim. — 1) Gapieniuk (Ordon) 
16:48.8, 10 glm. — 1) Kata (Warszawianka) 
36:04, 110 m. płotki — 1) Dąbrowski (AZS) 
18, 400 m. płotki — 1) Jaworowski (AZS) 
62.6, 4X100 m. — 1) (AZS) 46.8, 2) Orzeł 
48.2, 4 X 400 m. — 1) AZS 3:45, 2) Orzeł 
3:45,6, w dal— 1) Sobieraj (AZS) 684 cm., 
w wyż — 1) Szaliński (Polonia) 160, tyczka 
— 1) Chmielewski (AZS) 3.09, 2) Rusek 3.09, 
trójskok (Varsovia) 12.45, dysk — 1) Ossow­
ski (Polonia) 42.98. u /  " —

„JASNOWIDZ" HANUSSEN.

Kiedy przewodniczący odczytywał akt 
oskarżenia, Hanussen siedział spokoj­
nie przy małym stoliku, na którym roz­
łożone były liczne książki. Napozór był 
oskarżony zupełnie spokojny, ale nie 
trudno było odgadnąć, że pod maską 
spokoju kryje się silne zdenerwowanie, 
które zaczęło się coraz wyraźniej prze­
jawiać podczas zeznań świadków, ze­
znających na niekorzyść oskarżonego.

Pierwszy świadek, niejaki Schoder, 
oświadczył, że przepowiednie Hanusse­
na co do losów jego zaginionego syna 
nie spełniły się, nie bacząc na to, że 
podsądny kazał sobie za swą przepo­
wiednię zapłacić 200 koron, świadko­
wi Kempfowi powiedział Hanussen, że 
jest zupełnie zdrów, lekarze natomiast 
stwierdzili u świadka ciężką wadę ser­
ca. Niejaka Exnerowa zeznaje, że oskar­
żony powiedział jej, iż jest matką 5 
dzieci, podczas gdy w rzeczywistości 
jest ona bezdzietna.

Co wyświetlają kina?
Astra; „W ogniu i potokach krwi". 
Apollo: „Sprzedawczyni miłości". 
Atlantic: „Romans współczesnej panny".
Casino: „Marki Erwina Reinera".
Capitol: „Pat i Patachon w Luna Parku". 
Colosseum: „Noce hiszpańskie". 
Colossemu (Mała sala): „Córka śniegów" 
Filharmonja: „Weseile w Hollywood". 
Holywood; „Miłość hiszpanki".
Kometa; „Szantażyści w dancingu". 
Miejski: „Statek komediantów”.
Pan: „Biała Gejsza".
Pola Negri Palace: „Podcięte skrzydła". 
Palace: „Miłostki kapitana Lasha". 
Splendid: „Rio Rita" z Bebe Daniels. 
Stylowy: , Angelita" z Renee Adoree. 
Światowid: „Poganin" z Ram. Novarro. 
Tęcza: „Melodje Broadwaju".
Wisła: „Pod banderą miłości".
Wodewil: Występy teatru włoskiego. 
Znicz: „Grzesznicy".
As: „Pustynia w płomieniach".
Bajka: „Rycerz śpiącego lamparta"
Czary: „Charlie jako bezrobotny". 
Europa: „Płoche kobietki".
Era: „Chaplin jako bezrobotny".
Helios: „Sztabskapitan Gubaniew",
Italja: „Szatańska miłość".
Lotos: „Kusicielka".
Lux: „Zahia córka szeika".
Mewa; „Szalony książę",.
Muza: „Zmartwychwstanie".
Nowości: Występy teatru ryskiego. 
Promień: „Dziewica Orleańska".
Praga: „Sen o miłości".
Rena; „Jego najlepszy druh".
Petit Trianon; „Ich czworo”,
Riviera: ,.Dusze w niewoli".
Sokół: „Diana" z Czedrową.
Tombola: .Awantury chińskie".
Ton: „Skrzydlata filota".
Uciecha; „Anna Karenina".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO. 
SZENIACH.

W* NP*
Broszura M. Porczaka

p. t.
„DYKTATOR JÓZEF PIŁSUDSKI 

i PIŁSUDCZYCY”. 
cena z!. 2.

Do nabycia w Księgarni Robotniczej, 
Warszawa, uL Warecka 9.

na rzeczoznawców — uczonych, a w , 
drugim dopiero rzędzie na oskarżone- i 
go. Z pośród ekspertów, wezwanych do' j 
udziału w rozprawie sądowej, wymię- f 
nić należy przedewszystkiem uczonych 
tej miary, co: docent dr. Forster, profe- I 
sor dr. Fischer, dr. Seradsky, dr. Simsa, j 
i t. d. i

Nie wszyscy świadkowie zeznawali 
na niekorzyść Hanussena, Tak naprzy- 
kład świadek Nack powiada, że prze­
powiednie oskarżonego zazwyczaj się 
sprawdzały, Tego samego zdania był 
świadek Rotter.

Bardzo poważnych wątpliwości co do j 
telepatycznych zdolności podsądnego , 
miał natomiast świadek Schoeller, któ­
ry już od dłuższego czasu interesował 
się telepatją i przeczytał nawet szereg 
naukowych dzieł, traktujących o tej ga­
łęzi wiedzy ludzkiej. Dowiedziawszy się 
o telepatycznych zdolnościach Hanuse- 
na, świadek postanowił odwiedzić go. 
W gabinecie „jasnowidza" przyjął go 
sekretarz Hanussena, który mu wręczył 
numerek porządkowy. Trzeba było dość 
długo czekać (miał Nr. 73), kiedy wre­
szcie wpuszczono go do „jasnowidza", 
ten zapytał go przedewszystkiem, za 
ilę ma mu przepowiedzieć przyszłość, 
za 100, czy za 150 koron* Schoeller 
wręczył „jasnowidzowi" 100 koron, ale 
przepowiednie go nie zadowolniły. Ha­
nussen mianowicie powiedział Scholle- 
rowi, że kocha się w dwuch kobie­
tach, że wkrótce ożeni się i stanie się 
właścicielem przedsiębiorstwa handlo­
wego. Tymczasem Schoeller już od sze­
regu lat był żonaty i właścicielem do­
brze prosperującego przedsiębiorstwa 
handlowego. Kiedy świadek zaczął wo­
bec tego robić Hanussenowi wymówki, 
ten zawołał do pokoju swego sekreta­
rza, a sam ulotnił się.

Drugi dzień procesu poświęcony był 
głównie przesłuchiwaniu dalszych świad 
ków. Niektórzy z nich zeznawali dla o- 
skarżonego obciążająco, inni znów wy­
dawali o Hanussenie i jego zdolnościach 
telepatycznych opinję pochlebną. Do 
incydentu między podsądnym a eksper­
tami doszło, kiedy ci ostatni usiłowali 
wyjaśnić sprawę kupca Madery, które­
mu Hanussen źle przepowiedział rozwój 
jakiejś tranzakcji hanldowej. W najwyż­
szym wzburzeniu Hanussen rzuca w pe­
wnej chwili pod adresem rzeczoznaw­
ców następujące słowa: „Wy, panowie, 
jesteście wielkimi uczonymi, opierają­
cymi swą wiedzę na statystyce i psycho- 
metrji. Waszym zdaniem może być 
stwierdzenie, czy urzędnik kolejowy nie 
jest przypadkowo daltonistą. Ja  nato­
miast swe wnioski opieram na zasadach 
metapsychologji".

Po przesłuchaniu jeszcze szeregu 
świadków, którzy do rozprawy nic cie-

■WH

Dziś o  te n lrc c h  m iejsk ich
W ielki

o 8 w. „L a k m e “

Narodowy
o 8 w. „Dom złamanych serc“ 

Letni
o 8 w. „Maman do wzięcia"

“ TEA TR ATENEUM, ul. Czerwonego 
Krzyża 20. Codziennie o goda. 8 wieczo­
rem arcydzieło Moliera „Chory z uroje­
nia" w świetnym przekładzie Boya - Że­
leńskiego.

ŚWIĘTO OGNIA W OPERZE. W środę, 
11 czerwca r. b. wznowiony zostanie po 27 
latach przerwy wysoce wartościowy i efek­
towny balet — opera Zygmunta Noskows­
kiego „Święto ognia",

TEATR WIELKI. Dziś odbędzie się pierw­
szy występ gościnny prymadonny Opery 
Królewskiej w Sofji pani Miłkowej - Zołoto- 
wicz, która odtworzy tytułową partję „Łak­
nie",

W czwartek „Konrad Wallenrod".
TEATR NARODOWY. Dziś „Dom złama­

nych serc”.
TEATR LETNI. Codziennie „Maman do 

wzięcia".
TEATR POLSKI. Dziś i jutro sztuka pa­

ryska p. t. „Słaba płeć".
TEATR MAŁY. Dziś „Papa".
TEATR „MORSKIE OKO". „Uśmiechy 

Warszawy".
TEATR REW JI „ANANAS" (Marszałkow­

ska 114), tel. 95-98. „Co w trawie piszczy".
TEATR „QUI PRO QUO". „Budżet wio­

senny".

kawego nie wnieśli, sąd przedstawi! 
ekspertom do zaopinjowania wniosek 
obrońcy oskarżonego na umożliwienie 
Hanussenowi urządzenia na sali sądo­
wej seansu telepatycznego. Trzeba 
przyznać, że eksperymenty przeprowa­
dzone w sali sądowej naogół wypadły 
dobrze dla oskarżonego.

W ostatnim dniu procesu najciekaw­
sze były zeznania ekspertów. Pierwszy 
z nich profesor Forster, oświadczył, iż 
przeprowadzone przez oskarżonego na 
sali sądowej eksperymenty przekonały 
go, że Hanussen obdarzony jest pewne- 
mi zdolnościami telepatycznemi. Innego 
zdania jest natomiast ekspert profesor 
Seradsky, który w dalszym ciągu odnosi 
się sceptycznie do zdolności tlepatycz- 
nych Hanussena, uważając, fż w jego 
odpowiedziach na zadawane pytania by­
ło wiele przypadkowego. Wreszcie eks­
pert, profesor Fischer, który całą spra­
wę zbadał z punktu widzenia biologji, 
wypowiedział pogląd, że świadomych o- 
szustw zarzucać Hanussenowi nie moż>
na.

Sąd ostatecznie doszedł do przekona­
nia, że nie jest powołany do rozwiązania 
zagadki przed którą został postawiony i 
oskarżonego uniewinnił od winy i kary.

Decydującą dla sędziów była okoli­
czność, że Hanussen głęboko wierzy w 
swe zdolności telepatyczne i wobec te­
go, zarzut świadomego oszukiwania lu­
dzi, proszących go o przepowiednie 
przyszłości, nie może być brany pod u- 
wagę. A skoro o oszustwach mowy być 
nie może, to i całe oskarżenie traci iwą 
rację bytu. Z tego założenia wychodząc, 
sąd postanowił Hanussena uniewinnić, 
stwierdzając przy tej okazji, że „nauka 
nie jest w stanie z całą ścisłością orzec, 
czy jasnowidzenie jest rzeczą możliwą".

Ogłoszenie wyroku uniewinniającego 
publiczność na sali sądowej przyjęła z en­
tuzjazmem, a opuszczającemu gmach sądu 
Hanussenowi zgotowano na ulicy gorą­
ce owacje. Prokurator, który w dalszym 
ciągu stoi na stanowisku, że Hanussen 
umyślnie wprowadził w błąd swych kli- 
jentów, zgłosił przeciwko uniewinnia­
jącemu wyrokowi apelację.

Hanussen narazie więc tryumfuje. Czy 
dar jasnowidzenia istnieje, czy Hanus­
sen darem takim jest obdarzony pozo­
stanie nadal zagadką, którą wyja­
śnić by mógł może sam tylko Hanussen, 
przynajmniej w tej części, k tóra dotyczy 
jego osoby.

„WESOŁY WIECZÓR". Codziennie rewja 
„Czy pani lubi bez?"

TEATR „DEI PICCOLI" w WODEWILU. 
Dzisiaj gościnne występy słynnego ze­
społu sztucznych ludzi. Początek o g. 8.15.

TEATR „MIGNON", Marszałkowska 81b, 
Rewja „Dziewczynka jak likierek".

RECITAL ŚPIEWACZY W SALI KON­
SERW ATORJUM. Dziś, w środę 4 b. rt. 
wystąpi po raz pierwszy w sali Konserwa­
torium śpiewaczka operowa krakowianka 
Karolina Safli. Przy akompaniamencie dyr. 
Wallek - Walewskiego wykona artystka arje 
Różyckiego, Żeleńskiego, Mozarta, Massene­
ta, Puccini’ego i innych.

Bilety w filji kasy T. Miejskich, Marszał­
kowska 98.

D z i ś

SZOPKA 
P0M AJ OWA
w  M ałe j Sali C olosseum

Nowy-Świat 19 
P o c z ą te k  o jjodz. 730 j 930.

OSTATNIE WYSTĘPY
SŁYNNEGO TEATRU W Ł0SKIE60

PICCOLI"
w  t e a t r z e  „ W o d e w i l ”  N .-Ś w ia t  43

P o c z ą te k  o  g o d z . 8.15 w.

CZYTAJCIE

POBUDKĘ
IL U ST R O W . TY G O D N IK  

SO C JA L IST Y C Z N Y

ścien­
neA) mm

zegark na AATK
bez zaliczki. Pierścion­
ki, kolczyki, obrączki 
Gutmacher, S m o c z al\ róg Dzielnej.

Potefony, f f i j
menty muzyczne, do- 
godne warunki, poleca 
„Mirophon", Dzika 4.
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